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Przesilenie na martwym punkcie.
M a r s z .  R a ta j z ło ż y ł sw o ją  m isję . —  M in. S k r z y ń s k i,  p o w o łan y  do  
u l*¥ o rze n 'a  gab in e tu  u rz ę d n icz e go , p-i k illcugodz inn ych  ko n fe re n *

c jach  ró w n ie ż  s ię  cofas

Niemcy chcieli wywołać 
powstanie antypolskie.

W ykrycie p lanu  irrcd en ty  n em ieck ie j na  Pom o zu.
(Telefonem od naszego korespondenta^

Wai»r*w i, 19. listooada. (Z) Z Gdań­
ska donoszą,: Rzesza niemiecka wydelego­
wała do północnych powiatów na Kaszu­
bach specjalnych agentów, których zada­
niem było wywołanie powstania rntrpol- 
rfelogo i  dopiow d_s do wypow iedzania 
b . ludności kasznbsl tej za Niemcami. Plan 
ij rcdenty byf szczegółowo opracowany. 
Wybuch powstar^a był naznaczony na 27. 
października. Policja polska obsei wując a-

gentów daremni i jednak ich akcją i 
'twierdziła,, te  propaganda ich znajdowała 

minimalny posłuch wśród tamtejsi j lud­
ności. Aresztowano głównych przywódców 
płatnej akcji niemieckiej, przyczem naj­
główniejszy z nich niejaki Kruszyński u- 
ciekł na teren Wolnego Mii sta. Obecnie 
policja polska porozumiewa się z Wolnem 
Miastem o w ydane wichrzyciela.

G oźiie manifesiacje bezrobotnych w lodzi.
T.um  w ta rg n ą ł do gm achu M agistratu .

(Telefonem od naszego korespondenta).

MIN. ALEKSANDER SKRZYŃSKI,
który ponownie podjął się misji tworzenia gspinetu, zrzekł się jej po k'lku godzinach.

Warszawa, 19. listopada. (Z) Z Łodzi 
donoszą: W dniu wczorajszym odbvł aię
olbrzymi wiać bezrobotnych miasta Łodzi. 
Postanowiono domagać się od magistratu 
jednorazowej zapomogi 200 -300 zł. Na­
stępnie tłum udał się pod gmach magistra­
tu, domagając się natychmiastowej decyzji. 
Ponieważ nikt z przedstawicieli miasta nie 
zjawił się, tłum wtargnął do wnętrza gnu 
chn, a następnie do gabinetu prezydenta 
i wiceprezydentów miasta. Wobec groźnej 
postawy demonstrantów wezwano policję, 
która tlnm rozpędziła. W kilka chwil potem

zjawiła się i ■ Prezydjum magistratu dele- 
gacjs. związków zawodowych w ppthwn 
wypłaty jednorazowej zapomogi dla robot* 
ników pozbawionych pracy Prezydent 
Cwynarski oświadczył, że nie może udzie­
lić w tej sprawie janjejkolwiek odpowiedzi. 
Wó’ czas bezrobotni, ttórzy ponownie z>- 
broi! się przed gmachem magistratu przy­
puścili dragi szturm do gabinetu prezyden­
ta i wicenrezydanta. W odpowiedzi na to 
skwnsy "no w ano silniejsze oddziały policyj­
ne, które ostatecznie rozpędziły demon­
strantów.

Wioski patrjolyzm .
Dobrowolna zbieranie funduszu na spłatę długów wojennych.

Rzym, 19. listopada. (Tel. G. P.) Pro 
wadzona jest tutaj z wielkim zapałem 
■ k. ,a związana za specjalną subskrypcją 
narodową na rzacz zebrania fnndnszn do

zapłaceni włoskiego długn wojennego w A- 
n s r”ca. Datki które skiadają również ro 
botnicy i drobni kupcy, napływają ze 
wszystkich stron.

NIEZRÓWNANEJ DOBROCI
„ M Y D Ł O  M U N K A

M A R II „NOSOR€2EC‘‘ i .KASZTEL*
WW PRASTARY WYRÓB KRAJOWY!
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bezdrożu politycznem.
Utworzenie rządu parlamentarnego staje się niemo- 

źliwośclą — jedyne wyjście: rząd fachowy.
Lw ów, 20. listopada.

Wczoraj upłynął tydzień od 
chwili, gdy Rząd p. W ładysław a  
Grabskiego zgłosił swą dymisję. 
Przewidywano, że trudności z ze­
stawieniem nowego gabinetu będą 
znaczne, nie mniej — oceniając 
w agę momentu — zdecydowano  
się nie iść po linji najłatwiejszej, 
t. j. tworzenia gabinetu fachowe­
go, lecz dążyć do porozumienia 
stronnictw i do Rządu parlamen­
tarnego.

Dlatego tez pierwsze zabiegi 
odbywały się pod znakiem jak naj 
szerszej koalicji. Równocześnie 
jednak wyłoniła się myśl zw ęże­
nia jej przez koncepcję centrole- 
w o lub centroprawu. Obie te pró­
by spełzły na niczem, wykazując 
brak koniecznej większości Idea

koalicji „konieczności państwo­
we j“ — pomimo gorączkowych  
rokowań, prowadzonych pod kie­
runkiem p. Prezydenta Rzeczpos­
politej — wprawdzie nie upadła, 
ale natrafiła na szereg komphka- 
cyj i trudności. W ów czas misję 
stworzenia gabinetu otrzymał p. 
Skrzyński.

Program p. skrzyńskiego li­
czył się z faktem, że nadzieja na 
Rząd parlamentarny jeszcze nie 
upadła, że wśród konferencyj mię 
dzypartyjnych i wym iany listów  
klubowych Rząd ten może doj­
rzeć. To też p. Skrzyński posta­
wił sobie za cel ułatwienie zabie­
gów  stronnictw sejmowych i rolę 
swą traktował jako prowizorium  
— aż do powołania premiera par­
lamentarzysty.

mas*t jyitt punkcleu i
Zapewnieniem tern zdobył so­

bie zaufanie stronnictw, a w łoży­
w szy  w  swą pracę dużo zręczno­
ści — pomimo dąsów Z L N . — nie­
mal doszedł do celu. Gabinet zo­
stał prawie złożony, gdy dzieło 
rozbiło się o teke... Ministra spr. 
wojskowych.

Przesilenie, bliskie końca, nie 
tylko utknęło na martwym punk­
cie, ale doznało znacznego zaog­

nienia. Następny mediator — p. 
Marszałek Rataj — zmuszony był 

i pracować w  atmosferze nie sprzy 
'jającej pogodzeniu stronnictw, w 
atmosferze, ogarniającej nie tylko 
koła polityczne, ale i t. zw. ulicę, 
nie tylko W arszawę, ale i ośrodki 
prowincjonalne.

Stała się rzecz dziwna. Rząd 
p. Grabskiego upadł skutkiem tru­
dności gospodarczych, a l.ow y  
Rzad powstawał pod znakiem ra­
tunku Skarbu i życia gospodar- " 
czego Państwa. Teka Ministra 
Skarbu bvia centralnym punk tern 
zainteresowań. I oto — chociaż w  
naszej sytuacji ekonomicznej nic 
sie nie zmieniło — jak fatalny 
„Deus ex machina** w ysuw a się 
nieoczekiwany, nieaktualny, na 
tle położenia drugorzędny i obo­
jętny przedmiot — czysto facho­
w y  resort spraw wojskowych — 
N ow y przedmiot najgorętszych 
targów

A n ta g o n ism y  o so b is te  p o g rą ż a ją  
P o lsk ę  w  zam ęt.

Piłsudski contra Sikorski... I3o- 
(esnem echem tego osobistego za­
targu rozbrzmiewa dziś krai; ko­
mentowany jest on w  szerokich 
warstwach ludności cywilnej i — 
niestety — w  armji.

Antagonizm osobisty pierw­
szego Marszałka Polski i jednego 
z naszych najtęższych talentów  
organizacyjnych jest stary. Sw e  
zdecydowane, publiczne formy 
przybrał on po dymisji p. Grab­
skiego. Tę chwilę uznał Marsza­
łek Piłsudski za stosowną do w y ­
stąpienia wobec Prezydenta Pań­
stw a z żądaniem. abv gen. Sikor­
ski przy tworzeniu nowego gabi­
netu nie był brany w  rachubę.

Żądanie to poparła P. P. S. i 
„Wyzwolenie**. Równocześnie dą­
ży  do Sulejówka masowa piel­
grzymka 20 generałów i 1000

młodszych oficerów, aby zamani­
festować sw ą solidarność wobec 
Marszałka i pośrednio — nieprzy­
jazne stanowisko wobec gen Si­
korskiego. Zatarg rozszerza się i 
pogłębia. Gen. Sikorski, broniąc 
regulaminu i dyscypliny wojsko­
wej, występuje w  drodze dyscy­
plinarnej przeciw manifestantom.

Zdawało sie nie ulegać wątpli­
wości, że dla uspokojenia umy­
słów  gen. Sikorski,' choć mający 
za sobą wszelkie prawo pisane, 
zostanie odsunięty. Tymczasem  
z pomocą spieszą mu stronnictwa 
prawicowe i zastrzegając się, że 
nie bronią osoby, ale praworząd­
ności, jako „conditio** poparcia 
nowego Rządu wysuwają postu­
lat pozostawienia gen. Sikorskie­
go przy tece Ministra spraw woj­
skowych.

Z a b ie g i S k p z y A a k ie g o  spara>  
li id w a n e *

Na tej przeszkodzie sparaliżo­
wane zostały zabiegi p. Skrzyń­
skiego '■*

Dla iias wystąpienie ZLN. i 
grup zbhżonych ma powody ja­
sne. Godzimy się, że nie chodzi 
tu o osobę. Ale nie wierzym y ró­
wnież w  nagły sentyment ku pra­

worządności. Dzieje lat ostatnich 
m iałyby tu wiele do powiedzenia. 
Popi ostu na odcinku zatargu Si­
korski - Piłsudski wydana została 
M arszałkowi walna bitwa, w  któ­
rej prawica ma nadzieje zw ycię­
żyć

Od tego zatargu i Jego gene-

nych, człow ieka o nieśmiertelnej 
przeszłości-i człowieka, idącego 
w e wielką przyszłość. Widzimy 
czyny, które trudno nam aprobo­
wać. W idzimy strumień jadów po 
litycznych, wsączający się w  du­
sze żołnierskie. I serce nam się 
rwie

W ierzym y przecież w  zw y- 
|  cięstw o ducha Narodu, silniejsze- 

zy  stoimy z daleka. Ale widzimy | niż antagonizmy i ambicje i 
jego katastrofalny, jego tragiczny 
charakter. Widzimy przeciw so 
bie zwróconych ludzi, którzy two

jego katastroiainy, jego tragiczny i fortele. , politycznej. W ierzy- 
charakter. Widzimy przeciw so- I w  jedność armji, w ierzym y, ze 
tup ’7wrńrnnvf'.h ludzi. kfńrzv two- ostatnie wypadki są naprawdę o-
rzyli i tworzą w spółczesne dzieje 
Polski, ludzi silnych i zasłużo-

statnim, przedśmiertnym aktem 
starego podziw

P o d  zsiak‘em  zapytan ia*
W związku z nowemi. nieo- 

czekiwanemi przeszkodami likwi­
dacja przesilenia opóźnia się. Zło­
żenie przez Marsz. Rataja misji 
medjatora jest wyrazem  tego o- 
gromu trudności, o jakie rozbiła 
się nawet jego wypróbowana ru­
tyna parlamentarna i popularność 
wśród wszystkich ugrupowań.

W  iakim kierunku rozwinie się 
dalszy przebieg przesilenia? Re­
zygnacja Marsz. Rataja jest pra­
wie pewnem pogrzebaniem idei 
Rządu parlamentarnego. Jako je­
dyna m ożliwość wysuw a się ga­
binet fachowy, wykreślający ze

sw ego składu i programu w szyst 
kich i w szystko, co drażni i dzieli, 
gabinet o zadaniach, ześrodkowa- 
nych około sanacji gospodarczej.

Dzieje ostatniego tygodnia są 
powtórzeniem — wśród szczegól­
nie zresztą ciężkich warunków o* 
gólnych — dziejów większości 
naszych przesileń. Powtarza się 
ten sam obraz: Sejm łudzi się, że 
w yłoni „swój gabinet**, aby po 
krótszym lub dłuższym wv$iłku 
przekonać się o swem  złudzeniu 
i pogodzić się z Rządem... facho­
wym . ł

J. B.

Ja! giełda warszawska reagti.e na przesilenie.
(Telefonem od naszego korespondenta)'.

Warszawa, 19. listopada. (Z) Po wczo­
rajszej giełdzie oficjalnej kurs dolarr obni­
ży! się na 6.75. Wieczorem pod wfłvwem 
wiadomości politycznych dolary podskoczy­
ły na 6.85, by dziś rano spaść do poziomu

6.82 i pól W południe dolary w dniem za, 
ofiarowania po 6.80. Na giełdzie oficjalnej 
notowania w stosunku do dnia wczorajsze­
go bez zmiany 6.80—6.75.

sm pr
Praga, 19. listopada. (Tel. G. P.) Skład 

gabinetu nie został dotąd ustalony, pewnem 
jest jednak, źe znienawidzona „piątka”, 
rządku a dotychczas przesłania istniał Kra

marz wycofuje zip zapełnia z życia poli­
tycznego z powodu odosobnienia narouowej 
demokracji w ubec tj  sytuacji

Ratyfikacja paktów locarneóskich.
A nglja  ju ż  ra ty fikow ała , F ran c ja  uczyni to bezw ątp ien la , 

co zaś uczynią Niemcy — niew iadom o.
Paryż, 19. listopada. (Tel. G. P.) Prasa 

francuska wyraża radość z powodu ratyfi­
kacji układów locarneńskich znaczną więk­
szością przez parlament angielski. Prasa 
twierdzi, iż nastrój obu Izb francuskich 
sprzyja również ratyfikacji Iiocąrnn. Z Ber­
lina donoszą, że w parlamencie niemieckinl 
ratyfikacja układów locarnońskich wywoła 
prawdopodobnie ożywioną dyskusję, że jed­

nak ostatecznie uda się Lutherowi i Strese-. 
mannowi przekonać Izbę o konieczności 
ratyiikacii łych układów. W razie, gdyby 
ratyfikację uchwalono nieznaczną tylko 
większością, Luther ustąpi ze swego stano­
wiska, a wtedy prezydent Rze: zy powie­
rzy mu misjp utworzenia nowego gabinetu, 
który skierowany będzie więcej na l«wo.

Ponwie i i i s l a c ie  lezrolotngeli v Warszawie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 19. listopada. (Z) Dziś przed 
biurem pracy przy ul. Cieplej od samego 
rana poczęły gromadzió się tłumy bezrobot­
nych, domagając się pracy. W pewnym 
momencie tłum, jak stwierdziła policja — 
podsycany puaa agitację komunistyczną,

zamierzał, tak jak wczoraj, utworzyć po­
chód i ruszyć na miazto. Policja jednakże 
temu zopob ei la a jednocześnie w biurze 
otrzymano wiadomość władz magistrackich 
o utworzeniu listy pracy dla robotników 
ziemnych

Nowy dyrektor departamentu prezydjalnego 
w Ministerstwie Skarbu.

(Telefonem od
W erizaw , 19. listopada. (Z) Funkcje 

dyrektora departamentu urerydjalnogo w 
min. skarbu wobec zgłoszenia dvmisji przez 
dotychczasowego dyrektora p. Stmiaława

naszego korespondenta^'
Eauzika, powierzył min. Klamer chwilowo 
p. Stanisławowi Widomskiemu, sekretarzo­
wi generalnemu komitetu ekonomicznego
Rady min.
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odmycie politycznych swarów.
Ssnsaoyjny przebieg rokowań w dniu wczorajszym. —  Olbrzymia ampli­
tuda wahn eń w rokowaniach z klubam —  Mistrzowska gra Marsz. 
Rataja — bez skutku. —  Obywatelski krok min. Sikorskiego. —  Klub PPS. 
wysuwa nowe trudności. —  Marsz. Rataj składa wobec tego sw ją 
misję. -  Min. Skrzyński również odmawia propozycji utwórz nia gabinetu-  

tym raz m urzędniczego. -  M n. Raczkiewicz podejmuj jego m sję.
(Telclom-ni od naszego korespon.)

W arszawa, 19. listopada. (Z.) \ Rataj miał niesłychanie ciężkie
Dzisiejsze rozm owy polityczne, \ zadanie do spełnienia. Znając zna- 
prowadzone pod egidą Marsz, i komicie teren parlamentarny, 
Rataja, miały przebieg wprost \ mógł przeprowadzić sw e posu- 
niesłychanie sensacyjny. Sytua- j nięcia z duża pewnością i czynił 
cja zmieniała się z godziny na go- to po mistrzowsku, a czynił je-
dzinę, fluktuując od idei tworzenia 
Rządu przez p. Rataja, do idei 
Rządu Min. Skrzyńskiego po raz 
drugi, od myśli stworzenia gabi­
netu koalicyjnego, opartego na 
szerokich podstawach — do za­
miaru kreowania gabinetu urzęd­
niczego.

Znakiem chwili jest fakt, że pi­
sma warszawskie, któro w dniu 
dzisiejszym w ydały szereg dodat­
ków nadzwyczajnych, oceniały w  
nich o tej samej godzinie sytua­
cję, oraz podawał^ szczegóły o 
zupełnie odmiennej. a nawet 
wprost przeciwnej treści.

Stwierdzić należy, że Marsz.

dnak — jak się na końcu okaza­
ło — bez skutku. — Punkt cięż­
kości dnia dzisiejszego leżał w ła­
ściw ie w rozwikłaniu wczoraj po­
w stałych trudności, a częściow o  
także w w alce partyjnej, która 
rozgorzała między klubami, które 
pragnęły odegrać to, co wczoraj 
straciły. Stronnictwo „Piasta” 
dawało do zrozumienia, że Sejm 
musi sie z niem przedewszyst-, 
kiem liczyć i że ono zadecyduje 
o wynikach pertraktacji. W  dniu 
dzisiejszym ono naturalnie popie­
rało Marsz. Rataja: natomiast
stronnictwo PPS. wysunęło zu­
pełnie nowe trudności.

List gm  Sikansitiegi i jeno s M i  pulityczirc.
Około południa — jak wiado­

mo z innej depeszy — pojawił się 
w Sejmie tekst listu Min. Sikor­
skiego do p. Rataja. Z treści tego 
listu wynika, że gen. Sikorski jest 
gotów usunąć sie od dalszego u- 
działu w  Rządzie i nie zamierza 
swoja osoba czynić Marsz. Rata­
jowi trudności. — Klub PPS. na 
wiadomość o tem, rewanżując się 
klubowi „Piasta" za wysunięcie i 
poparcie Marsz. Rataja, nie mógł 
wysunąć już naturalnie wpraw­
dzie kwestji obsady teki Min. spr. 
wojsk., ale wysunął nowe trudno­
ści, oświadczając Marszałkowi, iż 
klub nie może iść na kombinacje 
„Rady obrony gospodarczej”, — 
gdyż uważa. Je to jest ohcieeie 
działalności parlamentu.

Marsz. Rataj wobec tego zro­
zumiał, że misja jego nie może 
przynieść realnych wyników. Dla 
ukończenia technicznego swej mi­
sji oświadczył PPS., że stawia 
klubowi jednogodzinne ultima­
tum, posłowie Barlickl i Mora- 
czew ski nie cofnęli sie jednak. 
W ów czas do gabinetu Marsz. Ra­
taja został zaproszony poseł Gła- 
biński, który wychodząc od P. 
Rataja, oświadczył dziennika­

rzom: ,,Ratajowi nie pozostaje nic 
innego, jak złożyć swoja misie."

W Sejmie zapanowała wobec 
tego konsternacja, gdyż zda;,o 
sobie sprawę, że jeżeli taki fa­
chowiec i znawca terenu parla­
mentarnego, jakim jest Marszałek 
Sejmu, nie może doprowadzić do 
porozumienia klubów i stw orze­
nia większości, to w łaściw ie w  
tym samym momencie kończą 
sie wszelkie kombinacie na te­
mat gabinetu parlamentarnego, a 
Prezydent Rzplitej powinien wkro 
czyć z idea stworzenia gabinetu 
fachowego.

I tak sie istotnie stało.
Marsz. Rataj udał się natych­

miast do Belwederu, aby przed­
stawić Prezydentowi szczegóły  
rozmów politycznych i ostatecz­
ny ich wynik, poczem złożył w  
Jego ręce misie utworzenia gabi­
netu. Doniero o godz. 5 popołu­
dniu konferencje w  Belwederze, 
prowadzone przy współudziale 
kilku posłów, skończyły się. Ro­
zeszła sie wtedy wiadomość, że  
Skrzyński został powołany do 
Belwederu. Oznaczało to. że prze 
silenie wchodzi w  nowa fazę.

Min. Stoyfiski rozpoczyna ponnang aficj.
Mniej więcej w  tym  sam ym  czasie 

Miu. Skrzyński i Marsz. Rataj po­
w rócili z Belw ederu do Sejm u, p e j ­
czem  Marszałek zaprosił Min. S k izyń- 
ski('bO do siebie. Rozpoczęły się n a ­
stępnie w m ieszkaniu  M arszałka n a ­
rady  p. Skrzyńskiego z przyw ódcam i 
stronnictw . Rów nocześnie M arszałek 
Rataj udał się do „K lubu spraw ozdaw ­
ców", ażeby złożyć następujące o- 
św iadczenie: „Próby, które podjąłem  
w nocy i przed południem  przekonały  
m nie, iż niemógłbym w tych warun­
kach złożyć gabinetu, opartego na 
tych stronnictwach i  programie, jaki

uważałem  za atosowny. Co do pew nych
punktów  program u, szczególnie jedne­
go, tj. R ady obrony gospodarczej, 
w zględnie pełnom ocnictw  dla rządu, 
n a tra fiłem  na sprzeciw  jednego ze 
stronnictw , które uw ażałem  za  ko­
n ieczny  sk ładnik  w iększości, inne 
punk ty  w ysunięte przez to stronn i­
ctwo (M arszałek m iał tu  na m yśli 
PPS.), a  zaakceptow anie k tórych  było 
w arunkiem  u tw orzen ia gabinetu  w y­
m agałyby  dalszych rozw ażań  i konfe­
rencji także z innem i stronnictw am i, 
wobec czego musiałoby przesilenie 
przeciągnąć się o dalszych kilkadzie­

siąt godzin. Z obu tych  powodów uw a­
żałem  za konieczne zakom unikow ać 
P rezydentow i Rzpltej, iż próba stwo­
rzenia gabinetu wypadła negatywnie. 
Na zapytanie P. Prezydenta doradź Jem  
powołanie gabinetu fachowego".

W m ieszkaniu  Marsz. Rataja 
trw ały  tym czasem  aż do godz. 8  w ie­
czór ożywione narady. Kolejńo, a n a ­
stępnie w szyscy razem  zjaw ili się u 
bawiącego tam  w ciąż Min. Skrzyń­
skiego pp.: Głąbiński, Witos, Popiel,
Chaciński, Dubanowicz, Moraczewski, 
Stolarski, Poniatowski, a  wreszcie 
Reich. Te n arad y  w  m ieszkaniu  Marsz, 
przeciągnęły się aż do godz. 8  m in. 5 
w ieczór. W reszcie o tej godzinie stało 
się ogólnie i oficjalnie w iadom em , że 
Min. Skrzyński będzie tworzył nowy

rząd po raz drugi przy poparcin Marsz 
Rataja.

H istorja obrad owych jest następu­
jąca: P rezydent Rzpltej n a  wiadom ość 
o ni i1 udaniu  się m isji Marsz. R ataja, 
uważał za stosowne powoła! natych­
miast gabinet urzędniczy. N a szefa ta­
kiego gabinetu  został upatrzony  Min. 
Skrzyński. Gdy jednak politycy zeszli 
się celem  porozum ienia się w gabine­
cie Marsz. Rataja, jeden z wybitnych  
parlamentarzystów oświadczył, i i  na­
leży się liczyć z  tem, że wytworzyła 
się w łaściw ie nowa sytuacja! M iano­
w icie lis t Min. Sikorskiego zapow iada­
jący, że gotów jest w ycofać się i nie 
robić trudności Marsz. Ratajow i, u chy ­
la te  d rażliw e kwestje, które rozbiły 
próbę u tw orzenia rządu przez Min. 
Skrzyńskiego. Zaczęto więc wobec te­
go zastanaw iać się ponownie nad mo­
żliwością stworzenia większości koali­
cyjnej. Próby te nie w ydały  jednak 
pozytyw nych rezultatów , obrady skoń­
czyły  się bowiem tem , że leaderowie 
klubów  decydują się popierać p. Skrzyń 
skiego jako szefa gabinetu fachowego.

W następstw ie tej konkluzji o godz. 
8.15 Min. Skrzyński odjechał do Bel­
wederu, aby przedstawić Prezydanto- 
w i wyniki konferencji.

O znaką chw ili i zm ieniającej się 
z każdą godziną sy tuacji jest fakt, że 
obecnie jnż po wyjeździe Ministra 
Skrzyńskiego — znowu m ówi się w 
Sejmie o możliwości stworzenia koalicji.

Jiki byłby skład gabinetu urzędnlczeg ?
■

Warszawa, 19. listopada. (Tel. G. P.) 
Wobec zrzeczenia się przez marsz. Rataja 
misji tworzenia gabinetu, Prezydent Rzpltej 
powierzy! tę misję ponownie min. Skrzyń­
skiemu, który o godz. 6-tej rozpoczął roko­
wania z przywódcami stronnictw. Krążą po 
głoski, że u władzy zostanie gabinet do­
tychczasowy, z pewnymi tylko zmianami. 
Prezesurę gabinetu i  tekę ministra apraw

zagr. piastowałby p. Skrzyński, a pozatem 
pozostaliby wszyscy ministrowie rządu 
Grabskiego z wyjątkiem gen. Sikorskiego, 
którego miałby zostąpić jeden z generałów 
i p. Sokala, który jeszcze przed ustąpieniem 
gabinetu podał się do dymisji. Tekę skarbu 
objąłby p. Klamer. Gabinet ten miałby cha­
rakter fachowy i urzędniczy

M l Sir
Pow odem  b rak  d o s ta te c z n a  silnych p odstaw  naw et dla 

gab ine tu  urzędniczego.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa. 19. listopada. (Z.) Godz. 12 w  nocy. O godz. 10 w  
nocy Min. Skrzyński udał sie do sw ego prywatnego mieszkania, 
aby wykorzystać dwugodzinny termin, zastrzeżony przezeń do 
namysłu, na przeprowadzenie narad leszcze z pewnemi osobisto­
ściami politycznemi. Po ukończeniu tych konferencyi Min. Skrzyń­
ski udał się około godz. 11 w  nocy do Belwederu i zawiadomił Pre­
zydenta Rzplitej, że nie może podjąć sie misji utworzenia gabinetu.

W  kołach parlamentarnych rozeszła się następna wiadomość, że  
motywem postąpienia Min. Skrzyńskiego jest to, iż nie widzi on 
dostatecznie silnych podstaw nawet dla gabinetu urzędniczego, 
który miałby on poprowadzić, a konstelacja polityczna stronnictw 
jaka sie wytw orzyła, nie daje widoków pomyślnej pracy.

Min. Skrzyński wyjechał o godz. 11.25 z Belwederu i przybył 
do Marszałka Sejmu, aby poinformować go ostatecznie o swojej 
decyzii. W tej chwili zapowiedziano, iż Min. Skrzyński zjawi sie 
w klubie sprawozdawców parlamentarnych, aby złożyć oświad­
czenie sytuacyjne.

Min. Raczkiewicz przejmuje 
ciężkie zadanie.

(Telefonem od naszego korespondenta!

W arszawa, 20. listopada. (Z.) Godz. 12.10. Korespondent Wasz 
dowiaduje się, iż Min. spraw wew n. rozpoczęło poszukiwania za 
Min. Raczkiewiczem. którego Belweder w ezw ał do zjawienia się u 
Prezydenta Rzplitej. Przed chwila Min. Raczkiewicz został od­
szukany przez urzędników Prezydium Rady Rady Min. i udał sie 
do Belwederu. Jak słychać Prezydent ma zamiar w ostatniej kon­
sekwencji rokowań dzisiejszych powierzyć Raczkiewiczowi misje 
utworzenia gabinetu urzędniczego.

4
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Do historii dnia wczo­
rajszego.

 o -------

Obywatelski krok generała Sikorskiego.
Warszawa, 19. listopada. (Tel. G. P.) 

Gen. Sikorski zawiadomił d. 19. bm. marsz. 
Rataja, ii: niechclalby ■**,a osobą utrudniać 
w najmniejszym stopnin konsolidacji stron­
nictw. Nie biorąc ndzialn w grze politycz­
nej ostatnich dni, gen. Sikorski ntoi jako 
żołnierz na straży porządkn i dysi ypl ny 
W armii, któro] nie pozwoli v ciągnąć do

ostałiiago prresilr-ia i -trzyma ją poza 
obrębem polityki. Gen. Sikurski wyraża 
przekonanie, że zasady, które wyznaje bro­
nione będą skutecznie również przer rząd 
Rataja ber względu na to, czy on (tj. gen. 
Sikorski) weźmie udział w tym rządzie, 
czy nic

Próby przejednania stronnictw radialnych.
Warszawa, 19. listopada. (Tel. G. P.) 

"luby ChD. i NI R. usiłowały dziż przed- 
stawić PPS., iż wejście stronnictw robotni­
czych do gabinetu koalicyjnego będzie bar­
dzo Korzystne dla interesów warstw robot­
niczych, gdyż taki rząd będzie gwarancją, 
iż nstawodastwo socjalne nie zostanie na­
ruszone. Przeciwnie utworzenie rządu o 
charakterze niekoalicyjnym może pociągnąć 
za sobą ograniczenie ustawodawstwa so­
cjalnego.

Warszawa, 19. listopada. (Z) Usposobie­
nie „W yzwolenia' dla udziału w koalicji

stronnictw spadło do zera Zamanifestowało 
się to jn ł wczoraj, gdy pocłowie Stolarski 
i Putek odmówili przybycia na konferencję 
do Marsz. Rataja, a poseł Sanojca lapidar­
nym swoim stylem zaopiniował stanowisko 
w ten sposób: „Jechało się dotąd czterema 
kołami (ZLN., PPS., ChD., Piast) nie chce­
my być piątem kołem u w .zn l“ Niema naj­
mniejszych widoków, aby „Wyzwolenie" 
ten pogląd swój zmieniło. Oczywiście po­
dobne stanowisko zajmują i inne mniejsze 
grupy ludowe lewicy, jak „Związek Chłop­
ski" itd.

Usta ew. gabinetu marsz. Rataja.
Warszawa, 19. listopada. (Tel. G. P.) 

Podczas dzisiejszych rokowań ze stronni­
ctwami Bataj przedstawił następującą listę 
gabinetu: premier Rataj, spr. wewn. Racz- 
kiewicz, spr. zagrań. Skrzyński, skarb Zdzie 
chowski, przemysł Klarner, oświata Grab­

ski, sprawiedliwość Piechocki (ChD.), rolni­
ctwa Kiernik, roboty publ. Chądzyński 
(NPR.), praca Ziemięckt (PPS.), reformy 
rolne Radwan. Teka min. spr. wojsk, ze 
względu na silne tarcia między stronni­
ctwami narazie pozostałaby nieobsadzona.

Oświadczenie min. Skrzyńskiego
o powodach powtórnego złożeń a przezeń 

misji utworzenia rządu.

Warszawa, 19. 'islopada. (Z) O godz. 
11-46 min. Skrzyński przybył do klubu 
sprawozdawców parlamentarnych i złożył 
krótkie oświadczenie, z którego wynika, że 
Prszydent Rzplitej o god- . 3.30 wazwał 
min. Skrzyńskiego do Belwedern i zapro­
ponował mn otworzenie rządn urzędnicze­
go. Mir Skrzyński prosił go o zwolnienie 
■ tej misji, a po ponownem nalegania mi­
sję przyjął, zastrzegając sobie jednak czas 
do namysłn dalszego, by przeprowadzić ro­
kowania mające na celn , y-o idowanis sy­
tuacji Ostatecznie o godz. 11-tej min. 
Skrzyński ndał -5ę napowrćt do Belwedern 

Min. Skrzyński oświadczył sprawozdaw­
com parlamentarnym, że stoi na sranowi-

KOWNO BEZ RADY MIEJSKIEJ.
Kowno, 19. listoDada. (Tel. G. P.). 

W obec ze rw an ia  przez Litw inów  li­
niowy m iędzy frakcjam i litewską, pol­

s k ą  i  iydow rką w  Radzie miejskiej co 
do kolejności w yboru przew odniczące­
go R ady z łona poszczególnych frakcji 
w ybuchł pow ażny konflikt. P rzew od­
n iczącym  w ybrano  Polaka Janczew­
skiego, którego następnego dn ia  aress- 
towao. Z astępcą przewodniczącego 
m iał być Litwin na mocy układu , lecz 
L itw ini nie chcieli w ysłać swego 
przedstawiciela do prezydjnm Rady 
z powodn niewybrania prezesa Litwi­
na. Kolej obsadzenia stanow iska przez 
przewodniczącego przez frakcje żydow­
ską p rzypada dopiero n a  rok przyszły . 
M ożnaby teraz jeszcez w ysunąć kan­
dydata Niemca, lecz ten  nie chcąc 
m ieszać się do spraw  m iejskich, z gć- 
ry odmówił. W ten  sposób rada  m iej­
ska została pozbawiona prezydjnm  
tembardziej, że p. Janczewski po are­
sztowaniu, które miało wszelkie cechy  
repre-ji w  związku z wyborem jego do 
Rady. złożył swój urząd.

(Telefonem od naszego korespondenta).
sku, iż w obecnej ciężkiej dla państwr 
chwili powinien być powołany nje rząd, 
który nieina wyraźnego poparcia w Sejmie, 
ale rząd o sdedydowanvch podstawach, o- 
party o parlament, ktćry mnsi być współ­
odpowiedzialnym za to, co się dzieje i co 
trzeba przeprowadzić. Min. Skrzyński za­
znaczył, że jest to jego osobista opinja i że 
tak postąpił, jak mn nakazywało snmienie. 
i prosił Prezydenta o zwolnienie z misji 
tworzenia gabinetu urzędniczego.

Ostatnie rozmowy z Min. a iu ^ a sh im
Dlaczego zrzekł się misji tworzenia Rzędu I jakie ca jego prze­

widywania na najbliższą przyszłość.
(Telefonem od nas:

W arszawa, 20. listopada. (Z.) 
Godz. 12.30. Po oświadczeniu Mi­
nistra Skrzyńskiego w yw iazała  
się między dziennikarzami zebra­
nymi -w klubie sprawozdawców, 
a Min. Skrzyńskim charaktery­
styczna rozmowa. Brzmiała ona 
mniej więcej następująco: „A jak 
przyjął p. Prezydent Rzplitej o- 
świadczenie p. Ministra?" — Na 
to odpowiedział Min. Skrzyński: 
— Niechętnie, ale wszak niema 
na to rady, że sytuacja nie sprzyja 
utworzeniu Rządu." — „Czy pra­
wdą jest — zapytał ów  dzienni­
karz — że p. Prezydent Rzplitej 
w ezw ał p. Raczkiewicza w  celu 
powierzenia mu misji ?“ — Na to 
odpowiedział Min. Skrzyński: —  
„Nie wiem o tern dotąd i wogóle  
pragnąłbym sSę wstrzym ać od 
wypowiadania się na temat sytua-

zego korespondenta.)
, cji, bo trzeba zdać sobie sprawę, 

że o wiele cięższa test odpowie­
dzialność. niż kryts ka.“

A jakże ostatecznie rzeczy się ułożą? — 
brzmiaio dalsze pytanie. Mój Bożol — od­
powiedział p. Skrzyński — są przecież je­
szcze jakieś czynniki w państwie i w ma- 
cninie państwowej, Prawdopodobnie kie­
rownicy min. pozostaną nadal na swoich 
stano- iskach, jakiś rząd mnsi przecież 
ostatecznie powstać. Jeśli idzie o mnie — 
zakończył p. Minister (cytujemy tu jego 
słowa dosłownie) — sumienie nie poiwala 
brać mi odpowiedzialności za otworzenie 
rządn pozapnrlameutarnsgo, bo chwila dziś 
jezt taka, że zdaniem mojem, współodpo­
wiedzialność stronnictw za rząd jest ko­
nieczna. Jezt to moja opinja osobista, nia 
przeczę, że mogą być isn - jeszcze opinje 
równie slnszne, dla mnie jednak siłą 
faktu najbardziej słuszna jest moja własna 
opinja.

Niemiecba prasa gdańska o przesileniu.
fazwisko min. Skrzyńskiego nie schodfi ze szpalt tych dzienników.

Gdańsk, 19. listopada. (Tel. G. P.) Tut. 
prasa niemiecka, omawiajac przesilenie ga­
binetowe w Polsce poświęca najwięcej uwa­
gi ministrowi Skrzyńskiemu. „Di nziger Zei- 
tung“ oświadcza, że z tem nazwiskiem łą­
czy się wspomnienie o największych zagra­
nicznych snkcąsach Polski, lalentowi b. 
ministra Polska zawdzięcza nznanie granic 
wschodnich. Już dawniej, w czasie jegu 
służby austro węg. niejeden stary ambasa­

dor zazdrościł mn jego popularności. Roz- 
strząsając zapatrywania Skrzyńskiego „Dan 
ziger Zeitung" konkretyzuje na ich podsta­
wi jego program, który streszcza w nast. 
zdaniu: Polska pragnie pokojn, sąsiedzkich 
stosnnków z Niemcami, a także z Rosją. W 
gospodarczej cdbndowie Europy PoLka za­
interesowana jest w tym samym stopniu, 
co w ntnym anin powszechnego pokojn.

Eksploatacja złota na Syberii.
K oncesję otrzyrm  lo am erykańsko-ang ie lsk ie  konsorcjum

(Telefonemaf własny „Gazety Poranne]").

(na-Syberji). Układ w  imieniul 
rządu dziś podpisali Dzierżyński 
i Litwinów. Dobywanie złota pro­
jektowano prowadzić w  normach 
przedwojennych. Odbudowę zni-

Pograniczę sow., 19 listopada.
Z M oskwy donoszą: Rząd

sowiecki ostatecznie zatwierdził 
wyda ty e konsorcjum amerykań­
sko - Angielskiemu koncesji na 
długoletnia eksploatację świato­
wej sław y kopalni złota na Lenie

szcozonych  
częto.

kopalni już rozpo-

Wielka mowa
Partja faszystowska —

Mussoliniego.
to cały naród włoski.

„W  każdej chw ili, n a  m oje w e zw atre  ita w i się  2 m iljony m łodych ludzi. — Chcę,
żeby to  w szędzie było słyszane".

Rzym , 19. stycznia. (Tel. G. P.) 
M ussolini ośw iadczył w  sw em  przem ó­
w ieniu  m iędzy innem i: Gdyśm y się
lozsta li k ilka  m iesięcy tem u, ośw iad­
czyłem , że rząd nie będzie spoczywał 
i że będzie m usiał stoczyć szereg w alk  
niezbędnych d la rozwoju życia naro ­
dowego. P ierw szą z tych w alk była 
walka o lira włoskiego. D ała ona zna- 
Komite w yniki. Dragą walkę stoczono 
o chleb. T ow arzyszył jej entuzjazm  
całego kraju . W reszcie załatw iono 
spraw ę długów zadowalająco. Główną 
zasługę m a tu  przew odniczący delega­
cji włoskiej, jednakże całkowitą i za­
sadniczą zasłngę n< leży przypisać n- 
strojowi faszyrtowskiemn. Co do sy- 
tyacji w ew nętrznej, zaznaczy ł Musso­
lini, że została ona opanowana przez 
partję faszystowską. W szystko co po­

zostaje poza n ią , jest jedynie materja- 
lerr. do archeologii. Opozycja aw en- 
tyjiska dźw iga brzem ię daw nej niedoli. 
Cóż to dla nas znaczy, kiedy kilkn 
nieszczęśliw ców  pianych rozpaczą i 
zemstą plannją ataki przeciwko nam. 
Ustrój faszystowslł* sta ł się tak  m oeny 
i n ienarusza lny  św iadom ości naro ­
du włoskiego, że może się dziś obejść 
bez lndzi, a nawet i  bezemnie. (Okrzy­
ki n a  cześć Mussoliniego). W niektó­
rych  k ra jach  u tw orzy ły  się grupy po­
lityczne, które pragnęłyby izolować 
moralnie W łochy faszystowskie. Poza 
granicam i W łoch zna jdu ją  się jednost­
ki, które rzucają  w parlam en tach  
oszczerstwa na ustrój faszystow ski i 
na nasz naród. T rzeba sobie jednak 
uśw iadom ić, że żaden ustrój państw o­
w y nie UDada na skutek presji ze za­

gran icy  i że w szyscy W łosi, gdy są  
zagrożeni przez zagranicę, sta ją  jak 
jeden m ąż. (D ługotrw ałe oklaski i o->. 
krzyki n a  cześć Mussoliniego). W każ­
dej chw ili, na moje wezwania stawi 
się dwa miljony młodych lndzi. Nią 
chcę tu  nikom u grozić, lecz jedynie w  
charak terze odpowiedzialnego szefa 
rządu  włoskiego czynię* energiczna 
ostrzeżenie, żeby wszędzie było sły­
szane.

Dentysta
Dr. Prof. Teodor Bohosiewicz

ordynuie od 11 — 1 I 3—5. 
P a s a ż  M ik o la s c h a  Schody I. 2 pię­
tro (wejście na schody wewn. Pasażom
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Jeszcze jedna sensacja 
w procesie Steigera.

Zeznania  IMyScetyna i p rzy ja c ie la  S te ige ra  
B e r n a r d a  F l c h a n a n a -

(T rzydziesty dzień  rozpraw y).
Lwów, 2 0 . listooa.da.

Dzisiejsze rozpraw y oczekiw ane by­
ły  z niezw ykłem  zainteresow aniem , to 
też n a  długo jeszcze przed wejściem  
T rybunału  nala w ypełniła się po brze- 
gi publicznością. P rzyczyną tego by ła

pogłoska, jakoby dzisiaj m iał zezna­
w ać podkomisarz Kajdan.

O godz. 9.35 w chodzi T rybunał j 
przew odniczący w zyw a św iadka Ber­
narda Fichm ana

P i z /ja c ie !  S te ig e ra .
Przewodniczący: Od jak  daw na

zn a  pan  S teigera?
Świadek Bernard Ficbman, urzęd­

n ik  p ry w atn y  w firm ie R eiter, do za ­
przysiężen iu  zeznaje:

—  Steigera znam  od r. 1920. B li­
żej poznaliśm y w  Zfriązku akademi­
ckim „Makkabea" i n a  kursie abitu- 
rjentów  lwow skiej Szkoły handlow ej.

Przewodniczący : W dm u 5. w rze­
śn ia  w idział się pan  z Steigerem ?

Świadek: Tak jest.
Przewodniczący: Niech p an  powie, 

gdzie i k iedy?
Świadek: D nia 5. w rześn ia  na ja- 

iiieś 12 do 13 minut przed po*iz. 3-cią  
znajdowałem idę na trotuarze na rogu 
nl. Kopernika i  Legionów. Godzinę p a­

m iętam  dokładnie, gdyż byłem  przed­
tem n a  ul. Sykstuskiej, gdzie skonsta­
tow ałem , że jest 2.45, a stam tąd 
wprost p lazeółem na Kopernika. S ta ­
nąłem  koło la ta rn i i obserw ow ałem  
publiczność, k tó ra  zgrom adziła się ce­
lem prj ypatrzen ia  się przejazdow i p. 
Prezydenta. Po k ilku  m inutach  zoba­
czyłem  nadchodzącego z przeciwnej 
strony St-igern, który zauw aży ł mnie 
i podszedł do m nie. Podał m i rękę i  za ­
częliśm y rozm aw iać. R ozm aw ialiśm y 
na temat przejazdu Prezydenta. Mówi­
łem  mu, że P rezyden t będzie jechat 
z  Targów W schodnich. W  chw ilę po­
tem  Steiger pożegnał m nie, m ów iąr: 
„Serwus, ja idę do biura".

P o ż e gn a n ie  pod la ta rn ią .
pożegnałPrzewodniczący: W ięc

Się pan  z nim  koło la ta rn i?
Świadek: Tak, to w szystko było

w  tem  m iejscu.
Przewodnicząoy: Jak  był w tedy

u brany  oskarżony?
Świadek: B ył w  jnsnym płaszczu, 

w kapeluszu i  m iał okalary.
Przewodniczący: Gzy zachow yw ał 

się norm aln ie?
Świadek: Zunełnie normalnie.
Przewodniczący: Gzy nie by ł zde­

nerw ow any, podriecony?
Świadek: Nic podobnego nie za­

uważyłem .
Przewodniczący: Gzy m iał coś

w ręku ?
Swiądek: Nie.
Przewodniczący: Może laskę, Dara- 

sol, ja k ąś  paczkę?
Świadek: Nie.
Przewodniczący: Jak  długo pan

z m m  rozm aw iał?
Świadek: Trzy do czterech minut.
Przewodniczący: A gdy Steiger od­

szedł, co pan rob ił?
Świadek: Zostałem  koło la ta rn i.
Przewodniczący: T an  ca ły  czas

b y ł koło la ta rn i?
św iadek: Później zeszedłem  z

chodnika n a  jezdnię. W tej chw ili nad­
jechało anto.

Przewodniczący: Gdzie pan  w tedy 
by ł?

Świadek: Byłem  kilka kroków na 
lewo od latarni w  osi itnim  szeregu pu­
bliczności.

Przewodniczący: Go p an  w idział?
Świadek: Po przejeździe au ta , w 

chw ilę potem , nad jechał powóz P rezy ­
denta. Gdy powóz był na wysokości 
sklepn Hirschprnnga, zauw ażyłem  w 
powietrzu coś białego. M yślałem, t e  to 
są kwiaty, rzucone z kowiarni „De la 
Pala". W tej chw ili jednak  ujrzałem , 
że ów przedm iot płoni® p ublicznośó 
w pierw szej chw: li zdrętw iała . W se­
kundę jednak wszystko rzuciło  się do 
ucieczki. Ta również azybko oomąłem  
się w ty ł na ulicę Legionów. Doszedłem 
tak  aż do K asy Oszczędności.

Przewodniczący: Gzy pan biegł, u- 
ciekał?

Świadek: Nie. Szedłem zw ykłym
krokiem. Poprostu oddalałem  się od te­
go miejsca.

P rzew odniczący: W jakiem  m iej­
scu u jrza ł pan  ten przedm iot?

Świadek: Na prawo odemnie. Mia­
łem wrażenie, i*  zoidał rzucony z bal­
konu kawiarni „De la Pnut".

P rzew odniczący: Gzy w idział pan 
jak spadł przedm iot?

Świadek: W idziałem . Spadł za  tyl- 
nem kołem pcwozn.

P rzew odniczący: Co dalej?

N ie sp o d z ie w a n y  w :cfok.
P rzew odniczący: Czy by ł tam  ktoś 

więcej jeszcze?

Św iadek: Nie więcej. Z apytałem  się 
wzrokiem  Steigera, co się stało. Odpo­
w iedział m i ruchem  głowy i wzrokiem ,

. Świadek: W ięcej nie w idziałem .
Gdy szedłem trotnarem ulicy  Legio­
nów w jakiś czas potem, zauważyłem  
tuż koło Kasy Oszczędności Steigera 
w towarzystwie dwóch policjantów i 
Wywiadowcy.

że nie wie... P rzytem  zrobił ta k ą  ździ- 
vioną minę.

Przewodniczący: Czy m ów ił coś?
Świadek: U słyszałem  słow a: „chodź 

za  i~ną“.
Fizewodniozący: Jak  to daleko b y ­

ło od p an a ?
Świadek: Trzy do cztery kroków.. 

Sitigei szedł n r ir e c w k o  m nie Po­
szedłem  za n im  i tuż koło K asy Oszczę 
tlności zanWażYłem inką# panią rów­
nież w towarzystwie policjantów, która 
zachow yw ało się dość nerwowo.

Przewodniczm y: Go to znaczy?

Światłe £: Cos krzyczała, w ym a­
chiw ała rękami.

Przewodniczący: A co k rzyczała?
Świadek: Nie przypom inam  sobie. 

Szła szybkim  krokiem , tak , że poli­
cjanci zaledw ie podążali za nią. Za­
ciekaw iony tem  przystąpiłem  bliżej i 
przypatrzyłem  się jej. B yła to kobieta 
średniego wzrostu z twarzą zaczerwie­
nioną i w ydawała okrzyki, z których 
mogłem wywnioskować, że wskazuje 
na Steigera jako La sprawcę zamachu.

Przewodniczący: Mówi pan, że
mógł pan to z jej słów wywnioskować, 
a więc co Ona mówiła?

„ P u ś ć c ie  Gfoy on n inw inn^ i 
ja  g 9 z n a m lM.ff

Świadek: Kie mogę dokładnie po­
wtórzyć, bo n ie przypominam sobie.
Z aintrygow any tą ca łą  sceną, a  znając 
Steigera, jako człowieka, który nie­
zdolny by był do takiego czynu, przy­
stąpiłem do policji i  krzyknąłem: 
„po Sćcie go, on niew inny, ja go znam".

Przewodniczący: Cóz dalej?
Świadek: Później skręcili w ulicę 

Jagiellońską, a  ja  za nim i. S teige” 
w raz z policjantam i n a  przedzie, ja  za 
S teigerem , a za  m n a  P asternaków na.

Przewodniczący: Dlaczego pan szedł 
za  n im ?

Swianek: Poniew aż Steiger pow ie­
dzia ł m i, żebym  szedł za  nim . W resz­
cie chciałem  zeznać na poiicii, że jest 
to człowiek niew inny. Koło restau racji 
.M usiałowieza spotkaliśm y auto, w któ- 
rem jechał p. ŁnkomrkL Z auw ażył 
nas z daleka. Auto stanęło. Do auta 
podeszli posterunkowi wraz z Steige- 
em i agent policyjny oraz p Pasterna­

kówna. Ja stałem w odległości jakich

20— 30 kroków na chodnikn. W idzia­
łem , że w yw iadow ca raportow ał coś 
insp. Łukom skiem u, potem Steiger 
w szedł do au ta  i  zaczął coś mówić do 
insp. Łukomskiego, rozkładając ręce w 
sposób, jak  gdvby się uspraw iedliw iał, 
źe jest n iew inny . W  pewnym  momen­
cie Steiger oięgnął ręką do kieszeni 
palta, na to inrp. Łnkomski odtrącił 
jego rękę i przeszukał jego kieszenie. 
Potem anto odjechało.

Przewodnie acy: W ięc pan nie
szeptał nic do u ch a  S teigera?

Świadek: To niem ożliwe, stałem w 
odległości 20 kroków. N astępnie po­
szedłem  do dom u S teigera, aby za­
w iadom ić rodzinę o tym  fakcie. Po
drodze słyszałem , jak mówiono, że 
sprawca zam achu złapano, że to jakiś 
komunista. Tego samego dn ia  telefo­
now ałem  do b iu ra , gdzie Steiger p ra ­
cow ał, ażeby interweniowano. Na tem 
skończyła się m oja czynność i spo­
strzeżen ia w dniu  5. w rześnia.

D la c z e g o  ćw iartek nie p c sz e d l 
na p a iśc ję ?

Prokurator: Czem u p a n  nie poszedł 
na policję za Steigerem ? W ołał pan, 
ż<; jest n iew inny , a  nie poszedł pan, 
dlaczego?

Świadek: Bo w tym  sam ym  dniu
dow iedziałem  się, jakoby złapano w ła­
ściwego spraw cę.

Prokurator: Ale następnego dn ia 
już pan  w iedział, że go nie złapano.

Świadek: Następnego dnia w  „Sło­
w ie Polskiem" była notatka, że policja 
jest na tropie wspólników Steigera, 
Bałem się wiec, że może się to do 
m nie odnosić.

Prokurator: Dlaczego pan  z „M ak- 
kabei“ w ystąp ił?

Świadek: Z powodów czysto oso­
bistych.

Prokurator: Gzy nie śc iera ły  się

tam  dw a kierunki, sjonistyczny i  inny?
Świadek: „Makkabea" stoi w yłącz­

nie na stanowisku sjonistvcznym.
Dr. Rosenkranz: Czy pan m iał ja ­

kieś przykrości z powodu zgłoszenia 
się w spraw ie S teigera?

Świadek: Tak jest. W  trzy dni po­
tem bykom aresztowany pod zarzutem  
współudziału w czyniu.

Dr. Rosenkranz: Długo pan  sie­
dział ?

Świadek: Dziewięć dni.
Dr. Rosenkranz: A co potem ?
Świadek: Potem byłem obwiniony.
Dr, Rosenkranz: W ięc pańsk ie o- 

baw y by ły  słuszne?
Świadek: Tak jest.
Na tem badanie ukończono

? h ? o n y  ?r c r c k u r a t e r e m .
Obrońca Dr. Landau powołuje 

na świadków Qra Waldmana i 
Randa z Wiednia, którzy zgłosił.

się r.a policji w iedeński:i i złożyli 
fam. zdaniem obrony, bardzo wa­
żne depozycie.
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Prokurator uważa, że przesłu­
chanie ich będzie jedynie niepo- 
trzebnem przeciągnięciem spra­
w y, a pozatem przedkłada egzem  
plarz ukraińskiego „Diła“, który 
zawierać ma, zdaniem prokurato­
ra, dementi wiadomości dr. Wald- 
mana i Randa. Dementi to umieścił 
Dr. Perfecki i Konowalec z Ber­
lina.

Z kolei poruszano bardzo dłu­
go raz jeszcze sprawę listu, a ra­
czej oryg. listu Ukraińskiej Org. 
W oiskowej do metropolity Szep­
tyckiego.

Prokurator wnosi na przesłu­
chanie odnośnie do tego listu ks. 
Mitrata Bieleckiego, w  replice 
swej sprzeciwia się temu obr.

Grek, którego zdaniem jest lepiej 
zwrócić się w  drodze listownej 
wprost do metrop. Szeptyckiego, 
znajdującego się obecnie w  Karls­
badzie.

Prokurator, ośw iadczając się 
na ten wniosek, stwierdza, że pro­
cedura kama nie przewiduje li­
stownego zwracania sie do świad­
ków, wobec tego obrońca Dr. 
Grek modyfikuje swój wniosek w  
tym kierunku, że powołuje Me­
trop. Szeptyckiego na świadka, 
zastrzegając się zarazem, że Wie­
rzyłby też jego enuncjacji listow­
nej.

W obec tego oświadczenia pro­
kurator podejmuje wniosek obr. 
Dra Greka.

S e n sa c ja  c h w il i ! Z e zn a n ia  
I U I v k 8 ł y n a «

Z kolei zeznaje świadek Miko­
łaj M ykytyn.

(Na sali-poruszenie.) Wchodzi 
M ykytyn w nowem eieganckiem  
ubraniu, starannie wygolony i u- 
czesany.

Przewodniczący objaśnia sę­
dziów przysięgłych, że M ykytyn  
zeznając w  poprzedniej rozprawie 
Jaegera i tow . skazany został za 
zbrodnię oszustwa i oszczerstw a

Kalosze i Śniegowce 
Tretorn

tUUUErUYWYHlkl

G łów n y sk ła d

Lwów, pl. Mariacki 11.

na 6 lat ciężkiego wiezienia, jed­
nakże wyrok ten z powodu wnie­
sionego przez obrońcę My ky ty na 
zażalenia nieważności jest jeszcze  
nieprawomocny.

M ykytyn. zeznaie bez przy­
sięgi.

Na pytania przewodniczącego, 
cedząc bardzu powoli każde sło­
wo, zeznaje, że w  krytycznym  
dniu stał na chodniku pod kawiar­
nia „De la Paix“. Znalazł się tam 
przypadki iwo idąc w klei miku re­
dakcji „Gazety Porannej", by  
przeczytać na wyw ieszkach u- 
mieszczony tam dziennik. Zoba- 
czw szy tłum ’udzi, przystanął i 
postanowił zobaczyć przejazd or­
szaku Prezydenta mimo. iż w i­
dział go już przedpołudniem tegoż 
dnia. Dalej zeznaje, że widział 
bombę lecącą w powietrzu, a ra­
czej linję luku teiże, miejsca u- 
p (i 'ku ] wyrzutu nie zau * ażvł. Na 
każdy wypadek stwierdzą, że  
bomba oadła z lew el strony, t. j. 
z chodnika obok sklepu Beyera. 
Steigera nie znal w ogóle, poznał 
go dopiero w  wiezieniu.

W tern miejscu świadek przy­
stępuje do Trybunału i na planie 
sytuacyjnym ukazuje odnośne 
miejsca.

Na dalsze pytania przewodni­
czącego zeznaje, że ani Pańczy- 
szyn, ani Fidyk, ani Charkiw nie 
rzucili bomby.

UairricuSum  w.tjfs flflykietynai
Pu przerwie podaje świadek  

sw e curriculum vitae. Świadek  
jest absolwentem gimnazjalnym. 
»V roku 1923-cim wprowadza go 
Stefan Pańczyszyn do partit ko­
munistycznej. M ykytyn pracuje 
w  tak zw. „kółkach komunistycz­
nych" i rozszerza bibule komuni­
styczna. Miał polechać na w yż­
szy  kurs szkoły partyjnej do Le­
ningradu, ale plan ten rozbił się. 
Pew nego razu. Dodczas spaceru 
w  parku Kilińskiego zostai przy­
trzymany przez posterunkowego, 
ale jeszcze tego samego dnia w y ­
puszczono go na wolną stopę. W i­
dząc, iż jest poszukiwanym przez 
policję komunistą, zgłasza się na 
drugi dzień do podkom. K ajana, 
któremu opowiedział, że jest czyn  
nym w partii komunistycznej i 
może mu służyć wiadomościami 
co do działalności partii komuni­
stycznej. Dostał w tedy — dodaje 
z uśmiechem — 5 złotych od kom. 
Kajdana, a to tytułem podania mu 
nazwisk niektórych członków  
partii komumstycznei. Od tego 
czasu staje sie konfidentem kom. 
Kajdana. Z początkiem sierpnia 
dowiedział się, jak zeznaje, w dro 
dze poufnego wyw iadu (na law ie

KAPELUSZE daimkie i nnskie n j 
taniej zakupić można w tkład(licach

KU JOLFA HEUW ł LTA.

przysięgłych śmiech) o  przyje \ 
dzle do Lw owa Fidyka i Char ki 
wa. Napisał list do kom. Kajdana 
dodaiac „periculum in mora". Ko 
misarz Kajdan zew ezw al go w ini’ 
czas do siebie i skrzyczał, że u 
żyw a słów  „frazeologii i derua 
gogn .

Z początkiem września dowie 
dział się, że Fidyk i Pańczyszyi 
maja dokonać zamachu na p. Pre 
zydenta z polecenia partji komu 
nistycznej. W  dniu zamachu po 
południu, spacerując po Wysokiir. 
Zamku zauważył tam siedzące m. 
ławkach dwie grupy ludzi. Na je 
dnej siedzieli dwai znani mu ko 
muniści - żydzi i Charkiw. na dru 
giej czterech nacjonalistów u 
kraińskich. Grupy te zaintereso­
w ały go i począł podsłuchiwał* 
ich rozmowę. Nie pamięta, z któ 
rej to ławki pochodź ło, ale pod 
słyszał, że mówiono tam. iż jar  
mach na Prezydenta sie nie udał 
i, że wobec tego powinni wyje 
chać do Złoczowa.
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Na pytanie przewodniczącego, 
czy świadek zna Charkiwa, pota­
kuje on i określa go jako m ężczy­
znę lat około 25-ciu, studenta me­
dycyny, którego zna z Ukramsko- 
komunistycznego Tow. „ W o la * .  
B ył to człow iek zdaniem M yky- 
tyna w ysoki na 172 cm. (Na sali 
śmiech.) Obliczył te w ysokość  
„na oko“. Sposób uczesania ma 
podobny do Steigera i nosił w ów ­
czas czarce? okuła rv.

Następnego dnia rano, a w ięc  
6. września, widział sie z krew­
nym Stefana Pańczy szyna Lotoc- 
kim, który mu powiedział: „Słef- 
cio orzyjecnał, or< mądry chłop, 
on dziś coś zrobi", św iadek zro­
zumiał, że chodzi tu o Stefana 
Pańczyszyna, który widocznie 
wyjedzle do Złoczowa ! tam do­
kona zamachu na Prezydenta.

Co do 'isNÓw do prez. Sadu 
Hawla i do redakcji „Chwili*' nie 
przyznaje sie, jaaoby był ich au­
torem.

Przewodniczący wykazuje 
sprzeczności w zeznaniach Myky- 
tyna złożonych na rozprawie Jae- 
gera i tow. i dzisiejszej, w  szcze­
gólności do momentu, iż na poprze 
dniej rozprawie zeznał, że spraw­
ca zamachu był Pańczyszyn, o- 
becnie zaś zeznaie. że sprawcy 
zamachu nie widział.

M ykytyń: „To ja tak dlatego 
zeznałem, że w ów czas miałem sil­
ne poszlaki i liczyłem  na to, że 
jak będę bezpośrednio zeznawał, 
to Pańczyszyn s?e przyzna. Mnie 
tak kazało wewnetrz.te sumie­
nie".

Na tern odroczono rozprawę do 
soboty o godz. 9-tej rano.

W  dniu jutrzejszym odbędą się 
narady Trvbunału nad wnioskami 
obrony i prokuratora.
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Baletnica cyrkowa.
Rok temu zjawił się nasz parowiec 

włoski w przystani Ankońskiej. Mieliśmy 
zabrać towai do Ameryki. Pobyt był obli­
czony na dwa dni z rzędu.

Zaraz o szarym zmroku po opuszczeniu 
kotwicy wyszedłem na ląd.

Nie miałem zamiaru pójść na corsu i 
przechadzać się w światłach elektrycznych 
reflektorów. Miałem na sobie tylko modre 
marynarskie szarawary, trzewiki używane 
przez marynarzy na pokładzie i lekki bia­
ły wykrojony głęboko kabat.

Był upal, jaki o tej porze zwykł pano­
wać w południowych miastach włoskich.

Byłem w usposobieniu marzycielskiem.
Na lazurowem niebie wschodził księ 

żye, blaskiem złotym lśniły gwiazdy, 
gdzieś z dala dolatywał mnie śpiew z to­
warzyszeniem mandoliny „O dolce Na- 
poli“.

Błądziłem na brzegu morza, które wie­
czorem przybrało barwę granatu, strojnego 
srebrną pianą.

Można sobie wyobrazić jakie wrażenie 
noc taka sprawia po całomiesięcznym po­

bycie na pokładzie statku, wiecznie się ko­
łyszącego, z ludźmi i twarzami wciąż temi 
samemi, pachnącemi olejem i złym tyto­
niem.

Miałem sposobność widzenia nowych 
twarzy ludzkich, może interesujących i 
spotkania się z uroczą dziewczyną gorące­
go południa...

Nastawala noc, Zauważyłem grupę ludzi 
zgromadzonych w pobliżu wędrownego 
cyrku, który rozłożył się tuż nad morzem.

Gdy się znalazłem przed cyrkiem, roz­
poczynało się przedstawienie.. Dla rekla­
my i dla zachęcenia jeden numer p-ogra- 
mu odbywał się przed cyrkiem

Na długiej rozpiętej linie, pod którą 
znajdowała się rozwieszona sieć, miał się 
zaprodukować ktoś z artystów.

Ludzie czekali, tłoczyli się i niecierpli­
wili. Przecisnąłem się do semegc wozu, z 
którego miał wyjść artysta.

Rozbłysły reflektory, zabrzmiała piesz- 
sząca ucho muzyka, zapachniały perfumy 
fiołków i nagle na pomoście ukazana sit 
królewna z bajki. Miału długi, bujny włos 
do pasa spadający, czarny jak heban, uro­
cze ciemnt jak noc oczy, złote ciężkie kol­
czyki w uszach i różę purpurową w u- 
stach

Zjawiła się nagle przede mną. Jak Zja­
wisko, jak marzenie senne, wizja wdzięku 
i piękna.

Śmiała się.

Uśmiech oJrłaniał bialc ząLki, spicza­
ste, właściwe Hiszpankom. Śmiała się, a 
mnie zdawało się, że najwięcej ze mnie — 
z moich ust szeroko otwartych i wytrzesz­
czonych oczu.

Opamiętałem sie i śledziłem jej popisy. 
Był to taniec na linie, podziwiałem jej od­
wagę i elastyczność smagłego dziewczęce­
go ciała. Wkrótce nastąpił koniec produk­
cji, która miała być tylko zapowiedzią je­
szcze cudniejszych rzeczy, rozgrywających 
się w cyrku samym.

Nie wszedłem wewnątrz. Usiadłem na 
schodkach wozu i czekałem.

Czarna krasawica wracała pomału otu­
lona w szal, owiana wonią fiołków. Sie­
działem cicho. Weszła na pierwszy stopień 
i jej zdziwiony wzrok spotkał -ię z moim. 
„Bui-no tarde" pozdrowiłem ją po hisz­
pańsku.

Odpowiedziała niezbyt pochlebnie: 
„Senjor esta gringo .

Śmiejemy się oboje.
Ona siada obok mnie. Opowiadam, iakic 

potężne wrażenie sprawiły na mnie jej 
produkcje pełne nieopisanego wdzirku i 
gracji, jak jestem nią samą zachwycony. 
Zdawało mi się wciąż, że ktoś ukryty za 
mną się śmieje... Nagle czuję, że chwyta 
mnie rękoma za głowę i daje mi pocałunek, 
oorałunek tak gorący, jaki dać może tylko 
dziecko południa... usta Hiszpanki.

Nagły skok, trzaśnięcie drzwiami i już 
zniknęła. Dzwi zamknięte od środka, do­
stać się tam nie sposób.

Wracam z upojeniem w s<*rcu, pi.any 
wonią fiołków Wrar»m na pokład kolosu 
chwiejącego się na wód otchłani.

Marzę... Postanowiłem opuścić służbę na 
okręcie i drogę mojego życia złączyć z dru 
g? Carm-lit.y, baletnicy na linie.

Marzę o jej namiętnym pocałunku, o 
wszystkich rozkoszach, jakie miłość dziew­
czyny, jak ona, dać może.

Jest ranek. Duszę mą rozpromienia ra- 
odść, rezygnuję z obiadu, biegne do cyrku, 
do wozu. gdziem wczoraj widział szczę­
ście uśmiechające się do mnie tak uroczo.

Jestem golów prosić nryncypała cyrku 
o pracę i służbę okrętową opuścić. Cyrk 
miał wygląd smutny, wozy* zamknięte, r.i 
gdzie żywej duszy... Waham się chwilę. W 
końcu otwieram drzwi „mojego" wozu i 
wchodzę. W kącie na łachmanach leży 
młody obdartus i wytrzeszcza na mnie 
czarne, jak węgiel, oczy. Patrzy arcygłu- 
pio, jak wystraszony koń dorożkarski. Nie 
pytam o nic i odchudzę. Wieczorem wypo­
wiedziałem służbę kapitałowi, chociaż 
mnie namawiał, bym został. Powiedział mi 
już na odchodnęm, jeżeli się namyślę, 
mam jutro rano zgłosić się do służby.

Śmieję się w duszy.
Nie wrócę, nie wrócę, wracam w ra-
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Uroczysty obchód siódmej rocznicy 
oswobodzenia Lwowa:
Program  airoszyslości.

hejnał z wieży

uroczysta  M sza 
A rchikatedralnej, 

Przew ielebnego

Lwów, 2 0 . listopada
O . S taran iem  Z w iązku  Obrońców 

L w ow a odbędzie się w  dn iach  21. i 2 2 . 
listopada u roczysty  obchód siódmej 
roczm cy  osw obodzenia L w ow a z n a ­
stępującym  program em :

D nia 21. listopada:
O godzinie 18-tej capstrzyk  m uzyk 

w ojskow ych.
D nia 22. listopad-:
O godzinie 7- m ej pobudka m uzyk 

wojskow ych.
O godzinie 8 -mej 

ratuszow ej.
O godzinie 9 -tej 

św ięta w  B azylice 
ce leb row ana przez 
K siędza In fu ła ta  d ra  Zajchowskiego, 
poczem  pochód w szystk ich  Zrzeszeń 
u d a  się pod Technikę (ul. L eona S a ­
piehy), gdzie n as tąp i odsłonięcie po­
m n ik a  „O rląt".

O godzinie 1 1 -tej m. 30 pochód pod 
szkołę K onarskiego, o d s ło n ic ie  K rzyża 
O brony Lw ow a, następnie pochód pod 
P rzy tu łek  Domu B raci A lbertów , od­
słonięcie K rzyża Obrony Lwowa.

O godzinie 15-tej D elegacja Z w iąz­
k u  Obrońców Lw ow a złoży w ieniec 
n a  grobie N ieznanego Żołnierza, spo­
czyw ającego n a  C m entarzu Obrońców 
L w  owa.

O godzinie 19-tej m. 30 uroczyste 
.przedstaw ienie w  T eatrze W ielkim .

O godzinie 20-tej m . 30 zabaw a ta ­
n ec zn a  w  sa li Sokoła II. p rzy  ulicy 
K ętrzyńskiego.

R a d a  zaw iadow cza Z O. L- u p ra ­
sza  o najliczn ie jsze przybycie i o u- 
dzia l Z rzeszeń ze sz tandaram i w  uro­
czystościach przedpołudniow ych w 
d n iu  22. lis topa4a 1925.

*

Zarząd V. Lwowskiege okięqu «oko* 
lig o  w zyw a rm ie jszem  w szystkie g n ia ­
zd a  lw ow skie i gniazdo kleparow skie 
do w zięcia grem jalaogo udzia łu  w  u- 
roczyFtym  obchodzie siódm ej roczn i­
cy oswobodzenia Lw ow a w niedzielę, 
d n ia  22. bm. W tym  ce lu  członkowie

miona tej, która dyszy wonią fiołków.
Biegnę do cyrku.
Gości mato, ależ wczoraj była niedziela, 

stąd różnica. Zbliża się dziewiąta.
Czekam. Zapalono lampy, drzwi wozu 

otwarły się, wybiega cud moja Carmelita. 
Stanęła chwilę obok mnie. Uścisk ręki i już 
widzę ją pląsającą na linach. Rzuca poca­
łunki, WoZystki* dla mnie zachwycony pa­
trzę, biję w dłonie, tłum dzieli ze mną za- 
cnwyt.

Zauważyłem, że za mną stoi pryncypał
i  p ryncypałnw a. Patrzą na mnie i uśmie­
chają się dziwnie. Widocznie Carmelita nie 
milczała.

Przedstawienie skończyło się, skok o- 
statni, muzyka ucichła, cisza...

A jednak ni® wst ipilern do cyrku i na 
drugi dzień odjechałem na „Legji".

Linoskoczka zaśmiała się, rzuciła mi o- 
statni pocałunek, a ja zapieram oddech i 
wytrzeszczam oczy...

Ruchem szjbkim  zdejmuje krucze wto- 
sy.w ydobyw a gumowe baloniki...

Patrzę wpół nieprzytomny. Jakaż me­
tamorfoza!... Urocza baietnica — to ów 
obdarty chłopak, który czarne jak węgiel 
oczy wytrzeszczał lia m m t z kąta wolu!...

Tłum. P. K.

w szystkich  pow yższych gniazd tak  
um undurow ani, jak  n ieum unilurow ani 
roi ostatm  z agrafkam i sokolemi) 
zgrom adzą się w  gm achu Sokoła-Ma- 
cierzy p rzy  ul. Zim oruw icza 8 . rf n ie ­
dzielę, dn ia  2 2 . bm. o godz. 8  rano, 
skąd udadzą  się w  pochodzie do Ba - 
zy!ik i a rch ikated ralne j n a  uroczystą 
Mszę św iętą, po m szy zaś uda się po­
chód w szystk ich  zrzeszeń pod Polite­
chnikę n a  odsłonięcie pom nika „O r­
lą t" , a ' ztąd pod szkołę Konarskiego n a  
odsłonięcie K rzyża Obrony Lw ow a i 
w tym  „am ym  celu  pod F rzy tu lek

Domu B raci A lbertów. W ierzchnie o- 
knroie dowolne.

Komitat budowy pomnika „Orląt"
n a  Technice zap rasza  n a  uroczystość 
odsłonięcia tegoż pom nika, k tóra od­
będzie się. w niedzielę, dn ia  2 2 . listo­
p ad a  1925 o godz, 10 rano na ogrudzie 
Politechniki. —  Rów nocześnie zap ra ­
sza Komitet n a  „W ieczór O rląt" czyli 
Akadem ję ku czci Żołnierza Polskiego 
w  wigilję uroczystości, tj. w sobotę, 
21. lis topada w sa lach  K asyna i Koła 
literackiego odbyć się m ający.

tm  ALEK SAK DER DUMAS

MAMA KAM EUOW A
“ Śpiewy solowe. Muzyka operowa.

Pomysłowi oszuści w Samborze.
b ankno t 503 zł. służył im  za  p zynętę.

(Od naszego korespondenta.)
Sambor 18. listopada.

(— ) N a oryginalny  sposób popeł­
n ia n ia  nowego rodzaju oszustw w pa­
dło dw óch m łodzieńców  Samborskich.
A m ianow icie,. 35-letni Józef Gładysz, 
w raz z Józefem Borysiakiem, n iew ia­
domo skąd w ydostaw szy banknot 500 
zlotowy, poczęli z n im  obchodzić roz­
m aite banki i k a s \ n ie  ty lko  w S am ­
borze, ale i w  in n y ch  m iejscow ościach, 
gdzie pod pozorem  zm iany  bankno tu  
popełniali oszustw a.

I t a i ,  np. p rzyby li oni onegdaj do 
kasy miejskie] w  Samborze, przedło­
ży li kasjerow i ów bankno t 500 zloto­
w y z prośbą o zmiano na drobne. Ka- I 
sjer nie przeczuw ając żadnego podej- i

f |  Miejski Zakład desyniekcyjny
przeprow adził w m iesiącu w rześniu 
207 desynfekcyj, z  czego 160 m iesz­
kań, w październiku odkażono 145 
m ieszkań, w łazienkach  san ita rnych  
w ykąpano i odczyszczono 389 osób.

Statystyka samobójstw
jest bardzo znaczna w bieżącym  roku. 
Od stycznia po koniec w rześnia było 
52 sam obójstw  we Lwowie, z tego 32 
m ężczyzn, 2 0  kobiet.

Działalność lekarzy miejskich.
Lekarze m iejscy leczyli w ciągu 

październ ika 174 ubogich chorych, 
odwiedzili 28 chorych w domu, do 
szpitali odesłali 26 chorych, do zak ła­
du obłąkanych  6  chorych. Oglądnęli 
179 zwłok, w 14 w ypadkach posta­
wili w niosek n a  zarządzenie sanitaę- 
no-policyjnej sekcji zwłok.

L °karze m iejscy w ykonują nadto 
nadzór sanitarny n a  u licach  m iasta, 
w dom ach, zak ładach  przem ysłow ych 
itp., a czynności te spełn ia ją  tak  na 
zarządzenie M agistratu, lub  n a  żąda­
nie stron p ryw atnych , jakoteż z w ła­
snej inicjatyw y.

śc ia  w ym ienił im  ów banknot, dając 
częściowo banknoty , a rsęściowo buor. 
Podczas prze liczan ia  jeden z n ich  nie- 
-postrzeżenie k ilk i banknotów ścią- 
gął, a  po chw ili obaj zw rócili kasjero­
wi w szystk ie pieniądze, ośw iadczając, 
ze zbvt dnżo otrzymali ir bilonie. 
W ów czas kasjer nie przeczuw ając 
kradzieży, nie p rzeliczał już z powro­
tem  całej gotówki i zw rócił im  ich 
banknot.

W ten sam  sposób podeszli kilkn 
kasjerów, m. i. także w Drohobyczu, 
n araża jąc  każdego z n ich  n a  w iększą 
stratę. Onegdaj Ekspozytura w  S am ­
borze ujęła ich  i  odstawiła do sądn.

l i l i i  jest stan zdrowotny
Cyfry stwierdza]?, że w mieście naszen niemi chorób epide­

micznych. — ■ iiłalność miejskiego Urzędu Zdrowia
Lwów, 20. listopada.

(jp.). N a podstaw i dat, dosl,uczo­
nych  przez miejski U rząd Z drow ia o- 
raz  m Biuro sta tystyczne , m ożem y 
stw ierdzić, że mimo licznych  n arze­
kań , stosnnki sanitarne w naśżem  
mie* cie nie przedstawiają Me bynaj­
mniej tak rozpaczliwie, jak  to niektó­
rzy  pessymiśc! wiedzą —  drugim  do 
w ierzen ia  podają. S ą copraw da niedo­
m agania , którym naft ży jak n a jry ­
chlej zaradzić, jednakow oż dzięki ce­
lowej działalności n aszy ch  w ładz san i­
ta rnych ,

zdrowotność Lwowa,
zw łaszcza odnośnie do chorób epide­
m icznych , przedstawia sie zadowala* 
jąoo, czego najlepszą ilu s t.a c ją  może 
być zestaw ienie porów naw cze Lwowa  
z Poznaniem , który  stoi bardzo wyso­
ko pod względem u rządzeń  sa n ita r­
nych.

W m iesiącu w rześn iu  n a  100 osób 
zm arłych  w< Lwowie p rzy p ad a  n ie­

spe łna 8 procent n a  choroby zakaźne, 
zaś w  P oznaniu  przeszło 11 procent.

Gorzej przedstaw  ia  się copraw da 
i prawa gruźlicy, która jest jednym 
z najgroźniejszych wrogów m ieszkań­
ców Lwowa i z k tórą w alkę u trudnia 
w pierw szej linji brak  dostatecznej 
wody w m ieście, oraz katastrofalne 
stosnnki mieszkaniowe.

N a ogół 
. śmiertelność we Lwowie 

w  m iesiącu sierpniu i w rześn iu  przed­
staw ia ła  się następująco: W sierpniu
zm arło  we Lwowie 267 osób, we w rze­
śn iu  294 osób. N ajczęstszą przyczyną 
śm ierci by ły  choroby organiczne serca 
i n a rz ąd u  k rążen ia , gruźlica i złośliwe 
now otw ory...

N atom iast choroby zakaźne nie 
występowały epidemicznie, a liczba 
zgonów z ich p rzyczyny  b y ła  m in i­
m alna. Z chorób zakaźnych  najostrzej 
wystąpiła płonice. Ogółem zgłoszono 
85 zachorow ań, zm arło 4  osoby.

PARYŻ i RZYM
uznali

C Z E K O L A D Ę  

P & U c s

z n a j.ep sz i najzdrow szą  
w  zw iecie .

Nagrodzona 7572 
Złotym, m e d a l e m  

i  g r a n d  F r i x  
m  Rzymie i Paryżu.

Żądajcie czekolady “ł ą

Et*
P L U T O S.

SzMebt pełny złoła.
Ciekawe odkrycie w e W łoszech.

Rzym. w  listopadzie.
(B) W  pobliżu Bergamo doko­

nano nader ciekaw ego odkrycia, 
które mocno zaintrygowało ar­
cheologów włoskich i zagranicz­
nych. Mianowicie podczas demo­
lowania starego domu znaleziono 
w piwnicy szkielet ludzki, napeł­
niony starożytnemi monetami zło- 
temi i srebrnemi. Uczeni w łoscy  
łamią sobie głow ę nad rozwiąza­
niem zagadki tajemniczego szkie­
letu. W pismach włoskich ogło­
szono w  tej sprawie kilka cieka­
w ych teoryj, ale żadna z nich nie 
jest prawdopodobna. Jeden z pro­
fesorów rzymskich utrzymuje n. 
p., że idzie o szkielet... złodzieja 
z czasów  rzymskich... Trudno je­
dnak wytłum aczyć obecność złota 
w  wnętrzu szkieletu...

4 * 5 0  g r .
BBL10TEBB 

HESOŁHEH O fO ilE ft i
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' N i t t e f i  m a  litev/s;io - mM\i
Układ hand low y i konw encja  celna m iędzy Sow ietam i 

a  L itw ą K ow icń k ą ?
(Telefonemat „Gazety Porannej").

Listy z  Południa.

Z GÓR KU DOLINOM.
(Brat: dzień i  siostra-, noc. —  Górska 
droga, —  Wzdłuż linji powietrznej ko­
lejki. —  Koczownioy, —  Cesarea i  l i ­
paza. —  Rzym skie wykopaliska. — 

Circnlns yitiosns.)
llnr-, w listopadzie.

Brat: dzień i siostra: noc, choć niby do 
innych dni i nocy podobne — a jednak za 
każdym słońca wschodem inną mają twarz.

Zresztą może to nie one zmieniają się, 
lecz my i to, co nas otacza

Mijają nas, mijają, niby lale rzeki, takie 
same, ale zawsze inne. To, co za nami, wi­
dzieliśmy już i zostaje po niem wspomnie ­
nie, mniej lub więcej słoneczne. A żywa 
krew, co tętni nam w żyłach pcha nas ku 
jutru, które zaciekawia i porywa bo — 
nieznane!

Brat — dzień, z którym spędziliśmy 
godziny nad szumiącym morza brzegiem 
w tej mało komu znanej przystani skali­
stej, pod murami starożytnego afrykań­
skiego Tenes, ustąpił miejsca siostrze-nocy, 
co ma oczy z gwiazd, a warkocze z granatu 
nieba i w polerowanem lustrze miesiąca 
się przygląda i aa  fali spokojnej przysiada, 
co trąca stopami z oćmy szarej wierzchoł­
ki pinji zadumanych, by szerokiemi ra­
mionami swych gałęzi uderzały w ścianę 
naszej chwilowej przygodnej kwatery na 
znak, iż mimo znieruchomiałości snu na­
szego, coś dzieje się w tej chwili, coś staje 
się, coś czuwa.

Dzień nowy, Lrata wczorajszego brat, 
pożegnać nam się kazał z tym skrawkiem 
afrykańskiej ziemi, z grupą drzew cieni­
stych, małą plażą piaszczystą, pełną mu­
szelek, samotną na skalach latarnią morską 
i w dalszą ruszyć drogę.

Zanurzyliśmy się wkrótce w głąb kol­
czasty pęczniejących z wiosną roślin po­
łudnia, co niby mur wyrosły z obu stron 
gościńca na urwiskach gór coraz wyż 
szych, coraz nieprzystępniejszych.

Lecz dobra, poczciwa droga wiodła nas 
zakrętasami w lewo, w prawo, w gurę, w 
dół, raz ukazując nam morze dalekie, raz 
zasłaniając je nam grzebieniem porwanych 
szczytów,

W pewnem miejscu, podniósłszy oczy, 
dostrzegamy maty, ruchomy punkcik czar­
ny, sunący wysoko nad naszrmi zadartr- 
mi głowami, pchany jakby siłą niewidzial­
ną od szczytu na szczyt powietrzną drcgą. 
Po chwili doDiero. przy pewnym w yiłku  
wziokowym, dostrzegamy nić stalowej liny, 
na której jedzie Leztroski wagonik napeł­
niony tam. za gó-ami, w kopalni, cennym 
kruszcem. Jedzie niezmiennip do swego 
celu, jeden za dnigim. W małej przystani 
czeka nań statek i w czarny otwór wnę­
trza przyjmuje jego zawartość. W igonik 
za wagonikiem wysypuje z hukiem łom ru­
dy skalistej na dnn okrętu i wraca podnie­
bną drogą pó nowy ładunek.

Auto nasze opuszcza się w dół. gdzie 
nad brzegami rwącego potoku rozłożyła 
się rybacko robotnicza osada; jedni z mie­
szkańców w'vpływa,ą na połów, drudzy 
pracują przy załadowaniu okrętów, lub ja­
ko górnicy. Osady takie mniejsze lub więk­
sze -iagną się wzdłuż górskiego wąwozu, 
popod linja kolejki powietrznej, która zda 
się wytyczać pracowity szlak roboi zy, na 
tem bezpłodnem i pustem wybrzeżu Wszy­
stkich ich żywi kopalnia. Prócz Berberów 
rodowitych i Mauro-Murzynów. Wsie te 
zamieszkują jeszcze robotnicy europejscy: 
Włosi, Hiszpanie, Francuzi. Było tu rów­
nież kilkanaście rodzin polskich, lecz pró­
ba kolonizacji Polaków na tym, tak obcym 
dla nich terenie,, nie udalj. się. Część z 
nich wymarła, nie wytrzymawszy klima­
tu i zabójczej pracy w kopalniach ołowiu, 
miedzi, cynku i żelaza, reszta wkrótce w 
inne przeniosła się strony.

Pędzimy naprzód szybkością 40 kilo­
metrów na godzinę. Obrazy zmieniają się 
jak w kalejdoskopie.

Droga kręcąc się i wijąc, opada coraz 
bardziej w dół. Czujemy, iż zjeżdżamy w 
doliny. Tu i ówdzie na samotnej szosie 
napotykamy7 gromady Arabów-Koczowni- 
ków, typy odmienne od tych, których spo­
tykaliśmy w mijanych wioskach.

Są to cynowie nustyni, których nędza 
zagnała z Bahary na północ, w poszukiwa­
niu pracy. Ciągną oni z wozami, całym 
dobytkiem i dziwnie przypommają na­
szych cygcnów. Ciała śniade, taiuowarie; 
kobiety nie zasłaniają brzydkich zwierzę­
cych twarzy, zeszpeconych do tego jeszcze 
przeważnie ospą, z płaskimi jakby złama- 
. y mi nosami. Mimo to mnostwo na nich 
bły ;! otek i świecidełek w uszach, noz­
drzach, na szyji, pierścionki i bransolety 
na rekach i nogach, co trm  większy kon­
trakt ntanowi z okropnym Li udem ich łach-

Pogranicze sow., 19 listopada, f 
Z M oskwy donoszą: Przyby­

ła tu z Kowna liczna delegacja li­
tewskich parlamentarzystów. ‘ 
działaczy finansowo - przem ysło­
w ych oraz oficjalnych przedsta­
wicieli rządu litewskiego. Ma ona 
rozpocząć z rządem m oskiew­
skim rokowania w sprawie spła­
wu drzewa i innych wyrobów po 
Niemnie oraz organizacji tran/yiu  
towarowego z  Sow ietów  do kra­
jów zaeh. przez Litwę. Chodzi 
w ięc o z a w a r c ie  ugody l ic e w sk o -  
S G w ieekiej w tych samych kw e­
stiach- co do których toczyły  sie 
n ie d a w n e  p e r tr a k ta c je  litewsko*

rogranlcze sow .. 19. listopada. 
Z Tyflisu donoszą: Przy za­

kładaniu fundamentów jednej z 
nowych miejskich budowli w y ­
kryto gruby z epOKi bronzowej

B arył, w listopadzie.
( ) .  R ozpraw a D audeta, k tó ra  em o­

cjonow ała przez szereg tygodni cały 
Taryż. m ia ła

krwawy epilog, 
św iadczący, jak wysoko poszła w tym  
procesie fa la  nam iętności party jnych .

N a w yrok w  procesie oczekiw ały 
do późna w nocy przed P ałacem  spra­
w iedliw ości tłum y ludzi, którzy nie 
zostali dopuszczeni do sali rozpraw , 
tak  stronników  Leona Daudet, jak  i je­
go przeciw ników

Na sali sądowej rów nież panow ał 
tłok nie do „pis. nia. 

a tm osfera b y ła  w prost dusząca, ponu­
ra. Po odczytaniu  w yroku, skazu jące­
go Daudeta i  Józefa Delest jako odpo­
w iedzialnego redak to ra  „Action F rań  
caise" po sa li poszedł pomruk jakby 
wzbierającej burzy.

Po chw ili z tego zm ieszanego chó­
ru  odezw ały się okrzyki: „Yira Dau­
det", n a  które odpow iedziały inne, 
wrogie dla zasądzonego.

W ieść o w yroku z sali sądowej 
rozniosła się m om entalnie n a  ulicę, a 
tłum  podjął okrzyki, które przerodziły 
się

manów. Zwisają cne z ich wychudłych ple­
ców o kołoize i kształcie bez nazwy.

Podejmują się wszelkich robót, u ni­
czego nie umieją właściwie. Kradną, co im 
pod rękę popadnie i są postrachem spokoj 
nie osiadłych mieszkańców. Mijają nas 
gromadami, jedna za drugą, niektórzy tłu-' 
ką kamienie na gościńcu i ubieleni pyłem, 
rzucają za nami wygłodniałe spojrzenia 
bezdomnych psów.

Mnóstwo dzieci powiększa jeszcze *ch 
nędzę. Maleństwa, nie mogące same cho­
dzić wiszą w okropnych płachtach, niby 
czarne małpki, na plecach matek ..

...Oglądnąwszy się w tył, widzimy gó­
ry, dopiero co przebyte. A przed nami 
śmiejecu się równina algerskiego departa­
mentu, bogata, dobrze uprawiona.

Z obu stron niezmierzone łany winnic 
ciągną się kilometrami. One to dostarczają 
gron dla doskonałych win Algieru, między 
któremi króluje „Royal Kebir" biały i czer­
wony.

polskie w  KoDenhadze, lecz — 
jak wiadomo — bezskutecznie. 
W obec niepowodzenia tych roko­
wań, projektowano cały tranzyt 
sowiecki kierować przez Kłajpe­
dę, unlkajqc w iec terytorium pol­
skiego-

Zarazem przybyła delegacja 
litewska zajmuje sie opracowa­
niem projektu układu handlowego 
oraz konwencii celnej miedzy So­
wietami a Litwa Kowieńska. — 
Przejaw y tego zapowiedzianego 

i zbliżenia sowiecko- litewskiego 
I bezwątpienia powinny w yw ołać  
\ baczną uwagę polskich czynników  

miarodajnych.

(2 500 lat przed era chrześcijań­
ską). Znaleziono sporo ozdób bron 
zowych, rozmaitej broni oiaz na­
czyń z gliny, w szystko z wyżej 
w ymienionej epoki.

u burzliwe manifestacją
z chw ilą, gdy Leon D audet ukazał się 
na  stopniach, p row adzących n a  place 
D auphina.

Teraz m anifestanci dw u przeciw  
n ych  partji

■tarli się ze sobą na ottre, 
poyystała gw ałtow na w alka, tłum  za- 
kołysał się i p arł aż ku kratom , o ta­
czającym  P ałac  spraw iedliw ości.

Dopiero interwencja policji rozbro­
iła  w alczących, z których w ielu  od­
niosło m niej lun więcej poważne kon­
tuzje, a  m iędzy innym i ofiarą tych 
zaburzeń padł jeden z dziennikarzy  
parysk ich , H. Salomon, który o trzy­
m ał cios w czoło tak  silny , że zakrwa­
wiony i  bez przytomności upadł na 
brak. Po przew iezieniu  go do szpitala 
okazało się, że ra n a  jakkolw iek ciężka, 
nie grozi niebezpieczeństw em  życia.

D em onstranci, których rozprószyła 
policja n a  jednem  m iejscu, zebrali się 
ponownie w  Citć i u rządzili hałaśliw y  

demonstracyjny pochód ulicam i 
Paryża.

Policja m u sia ła  ponow nie w kroczyć, 
przyczem  aresztow ano kilku dem on­
strantów .

Tu i ówdzie bielą się scnludne demki 
fermeiów, skryte zalotnie w jwocowych 
sadar.h. Wino, zboża, jarzyny, oliwki i po 
marańcze — oto produkty tego żyznego 
wybrzeża. Z pośród -agospodarowanyrh ni 
zin wyrasta niewielkie miasteczko Cher 
chel. Domki piętrowe, obrośnięte blusz 
c.zem i winogradem, tworzą regularne, czy 
ste ulice, nad obmurowanym brzegiem po 
szumnego morza. W cieniu platanów przy­
stajemy na śniadanie. Onada nas, jak zwy 
kle, natychmiast gromada uliczników, oto 
rując krzykliwie na sprzedaż, za Darę sou. 
całe garbcie drobnych monet, przeżartych 
przez rdzę i czas. Turyści są bowiem jak 
dzieci, kombinują sobie malcy, kupują by 
le co, nawet te bezwartościowe (ich zda 
niem) krążki starego metalu, eo tak łudzą 
ca pizypominają guziki! Pełno ich prze­
cież w piasku na dnie morza i wystarczy 
dać nurka w czasie kąpieli, aby nabrać te­
go, ile się chce. Wyrostków nie wzrusza, 
że te poczerniałe guzikj — to starorzym­

skie, autentyczne monety, choć hałaśliwie 
jako takie zachwalają je przejezdnym. Oni, 
afrykańscy .awrosze, wole gładb.e, duże 
sou francusk.e, za które można zakupić cu­
kierki, papierosy! Monety te spoczywały 
wieki całe w morzu, gdzie również dziś je ­
szcze, odnajduje się szczątki drogocennej 
przeszłości. Bowiem przed wiekami rozcią­
gała się nad tym brzegiem, sławna rzyną- 
ska Cezarea, gród głośny i znany w staro- 
żytnuści ze swych bogactw, pałaców, posą­
gów i świątyń. Trzęsienie ziemi zburzyło 
ową zamorską włość Cezarów. Budowle ru­
nęły w gruz, zapadły się w ziemię i w mo­
rze. Na dnie jego, na żółtym piasku, spo­
czywają do dziś bezcenne zabytki łaciń­
skiej przeszłości Airy k’ północnej.

Część z nich, bardziej wartościową zdo­
łano uratować i z biegiem lal wydobywając 
z morza, zgromadzone w miejscowem mu­
zeum, wzmesionem tuż nad wybrzeżem. 
Prócz bogatej kolekcji monet złotych, 
srebrnych i miedzianych, części broni i 
sprzętów domowych, potrzaskanych ko­
lumn i resztek kapiteli z marmurowemi or­
namentami, galerji bożkow domowych i 
mniej lub więcej uszkodzonych posągów', 
muzeum w Cherchel szczyci się w istocie 
bardzo cennym zabytkiem klasycznej sztu­
ki. Jest nim naturalnej wielkości Apol­
lo z alabastru, dłuta nieznanego ipLtrza 
starożytności. Na marmurowym cokole wy­
rasta młodzieńcza postać boga słońca, naga, 
jednem ramieniem zwrócona ku niebu. Z 
martwej twa-zy bije pogoda i boski spo­
kój, obojętność na zmienną losów' ko’ej, po­
nad którą wyższa jest jego kształtów nie­
wzruszona uroda!

O parę kilometrów dalej za Cherche- 
lem znajduje się miejscowość Tipaza, też 
pełna rzymskich zabytków. Akwadukty i 
arenę chwasty pozarastały, ledwo żl do­
chowały się resztki Fo>-um z niesłychanie 
ciekawą studnią, w cenne płaskorzeźby 
zdobną.

Ruiny obu miast pokrywa bujnie 
bluszcz i winograd; nowe czasy i nowi łw  
dzie przechudzą obok nich obojętnie. Cza­
sem tylko jakiś wydobyty z gruzów uło­
mek starego posągu przypomni na chwilę 
minioną świetnuść rzymskiej prowincji 
„Af-ica“.

Nowe czasy, nowi ludzie; spieszą się, 
by żyć i użyć jaknaiwi.ęcej, jak największą 
ilość wina z ciężkich gron, oliwy z tłu­
stych oliwek wytłoczyć, pomarańcz, fig, d a t 
tyli w dalekie kraje wysłać, wzamian za 
szeleszczące papierki banknotów.

Nowi ludzie... kochają i nienawid tą, 
wysilają spryt i siłę.

Tak samo pewnif przed wiekami żyli 
rzymscy „collom" wierząc, że formy ich 
bytowania są niezmienne. Aż nagle pewne­
go dnia, co dla nich taki sam, jak inne, a 
mimo io był ich dniem ostatnim, otwarło 
się pod ich stopami gniewne wnętrze zie­
mi, pochłaniając wszystko w jednej chwili. 
Zmiotło-i ich, i ich tiud. ich wysiłki i du­
mę, bogactwa i ukochane sprzęty, ślad 
martwych kamieni i bezwartościowych 
monet, pozostawiając po nich. A zapewne 
monety te skwapliwie gromadzono ongiś w 
zacisznych schowkach, uważając je za naj­
wyższe dobro.

Dziś nowe czasy, nowi ludzie — ale 
czyż tak daleko odbiegli od tannych...

*
Obszedłszy w kolo maleńkie Cherchel, 

ruszamy dalej.
Naprzód, do stolicy kraju, ao słoneczne­

go Algieru 1
Kilometr mija za kilometrem, pochła­

niamy przestrzeń bez zmęczenia. I zosta­
wiając za sobą potrzaskane kolumny „Fo­
rum romanum" starej Tipazy, pogrążamy 
się w refleksjach na temat, iż aut" mknie 
o wiele szybciej od rzymskiej kwadr ygi, że 
jednak, świat się zmienia a i my wraz z 
nim, a dalej, że być człowiekiem, to zna­
czy umierać fizycznie, i  odradzać się du­
chowo w przekazywane) z pokoleń w poko­
lenia cywilizacji....

Tadeusz M. Nittman.
 *------ P— —

lis jest pieniędzy na H tprztcb?
B ilans Wąg. Banka Narodowego.

Budapeszt, w listopadzie. 
B ilans W ęgierskiego B a rk u  N aro­

dowego sporządzony n a  31. paździer­
n ika w ykazuje zw iększenie obiegu 
pieniężnego o 735 m itjardów  koron w 
stosunku do. tygodnia poprzedniego. 
Podczas gdy całkow ity  obieg biletów 
bankow ych w y raża ł się cyfrą 5.439 m i- 
ljardćw  koron. Zw iększenie to według 
opinji sfer gospodarczych było nie- 
zbędnem  w  końcu m iesiąca.

* 1 O " i

Z.ialeziono zabytki e?od bromowaj.
(Telefonemat własny „Gazety Poranne]"!.

I t o w y  epilog procesu Daudeta.
Burzliw e dem  n s 'r a c >  uliczne po w yroku.



Nr. 76H8 „GAZETA PORANNA" z dnia 21. listopada 1925. Vr. 9

TEATR WIELI™
Czwartek: „Nowi Parowie*.
Sobota 21. bm. o gods 3.30 popol. „ n u  

n ,n Stanisław ŻółkuwsKi”. Przedstawie­
nie dla młodzieży szkolnej.

Sobota, 21. bm. o godz. 7.30 w'ecz. „Ma­
dame Butierfly", onera. Ceny zniżone.

Niedziela 22. bm. o godz. 3 popoł. „To- 
sca”, opera. Ceny zniżone nopoł.

Niedziela, 22. bm. o godz. ".30 wiecz. 
„Hetman Stanisław Żółkiewski”. Uroczyste 
przedstawienie ku uczczeniu 7-mej roczni 
cy Obrony Lwowa.
TEATR N0W08CL

Czwartek: „Marietta". operetka (prem.).
Sobota, 21. bm. o godz. 3.30 popoł. „Jej 

Wysokość Tancerka”. Ceny zniżone popoł.
Sobota, 2 1 . bm. o godz. 7.30 wiecz. „Co­

dziennie o B-tej...” Ceny zniżone.
Niedziela, 22. Lm. o godz. 3 popoł. 

„Dziecko Miłości”. Ceny zniżone popoł.
Niedziela, 22. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

„Marietta” Ceny zniżone.
Początek przedstawień punktualnie o g. 

7.30 wieczorem.

Teatr Wielki daje dziś skrząćą wy­
kwintnym dowcipem i szampańskim humo­
rem świetną komedię Flers‘a i Croissefa 
„Nowi Parowie”, ostatnią nowość reper­
tuaru stołecznych scen polskich i zagra­
nicznych, stóra od pierwszego przedstawie­
nia zdobyła wspaniały sukces i na każdem 
przedstawieniu ściąga liczne zastępy wi­
dzów, z zapałem oklaskujących bajeczne 
dowcipy komedji i brawurową grę całego 
zespołu artystycznego, z pp, Czajkowską, 
Rowińską, Dobrzańskim, Kwiatkowskim, 
Fertnerem1: Kalinowskim, Lochmanem, Za» 
bielskim i Th. Ceny miejsc zniżone.

Taatr Nowości puwtarza dziś piękną o- 
peretkę W. Kolio '„Marietta”, w koncerto- 
wem wykonaniu całego zespołu z pp. Ko- 
rabianką, Rylską, Kuligowskim i Tatrzań­
skim w rolach czołowych. Operetka ta na 
wczorajszej premierze była przedmiotem 
gorących owacyj, dzięki świetnej grze i śpie 
wowi artystów, wysoce pomysłowej reży- 
serji, efektownej oprawie dekoracyjnej, 
barwnym tańcom baletu i świetnie zgranej 
orkiestrze. Wielki sukces pierwszego przed­
stawienia tej operetki wróży jej długotrwa­
łe powodzenie na naszej scenie. Ceny 
miejsc zniżone.

„Madame Lrtterfly" dawno nie grana 
na naszej scenie śliczna opera Pucciniego, 
będzie wznowiona jutro wieczorem w Tea­
trze Wielkim, w pierwszorzędnej obsadzie 
operowej z pp. Lipowską (rola tytułowa), 
Hinglerówną, Okońską, Kwiatkowskim, 
Łowczyńskim, Schtitzem, pod batutą kapel­
mistrza p. Zuny. Ceny miejsc zniżone.

„Hetman Stanisław Żółkiewski", wspa­
niały dramat, nagroda konkursu, Kazimie­
rza Broriczyka, ukaże się jutro, w sobotę, 
na popoludniuwem przedstawieniu dla mło­
dzieży szkolnej w obsadzie premierowej, 
po cenach bardzo znacznie zniżonych. Po­
czątek przedstawienia o godz. 3.30 popoł.

*
Z muzyki. Pianista polski Artur Rubin­

stein przybywa po ukończeniu tournee w 
Angiji, które było jednym wielkim trium­
fem naszego artysty, na szereg koncertów 
do kraju. We Lwowie grać będzie tylko je­
den r?z we wtorek 24 bm. Artysta zalicza­
ny obecnie do szeregu najsłynniejszych 
współczesnych wirtuozów odf gra olbrzymi 
i bardzo interesujący program z Beethove-. 
nowską sonatą appasionatą nt> czele, utwn 
rami Chopina, Brahmsa, Liszta i całym 
szeregiem kompozycji dotychczas we Lwo- 
wi: niegranych. — Skrzypek amerykański 
Filip Szarf przedstawi się publiczności lwo­
wskiej recitalem w dniu 27 bm. Młody ar­
tysta jest uczniem słynnego prof. Sevcika i 
hosego. Dotychczasowe jego występy w A- 
iheryce, Wiedniu, Berlinie itd. zjednały mu 
jednomyślnie uznanie krytyki fachowej, 
która przepowiada mu wielką przyszłość 

*
Taatr „Semafor", ul. Rejtana 3. Co­

dziennie 19 45, w niedzielę i święta 16.45. 
1) Rabindranath Tagore: Poczta. 2 ) Fr. 
Karpiński: Laura i Filon. 3) Boy: Nowinki. 
■*) Jack London: Prawo białego człowieka. 
K) „Poczekaj Hanka”. 6 ) „Na przypiecku”. 
')  Rodoć: „Nie jestem przy apetycie”.
®) Prudhomme: Waza. 9) Strauss: Wale?

Bilety do nabycia wcześniej w składzie 
but Seyfartha, ul. Akademicka.

— ■ «v— ,
BIURO KONCURTOWE M. TUTRŁ.A.

„ Wtorek 24 listopada: ARTUR RUBIN-
SIN, pianista.

. Piątek 27 lislopada: FILIP SZARF, 
"krzypek (Nowy Jork). ...............  7754-4

Tragiczny shuH z II. p. iS-lztniej panny.
P rzyczyną  teg o  k o u n iesnask i rodzinne.

Lwów, 20. listopoda.
C—) W  realności p rzy  ul. N enckie­

go 7, zdarzył się w czoraj przed połud­
niem  tragiczny wypadek, k tóry  n a  
m ieszkańcach  tej realności w yw arł 
p rzykre w rażenie.

Oto zam ieszkała  tam  p rzy  rodzi­
cach  18-letnia Pincia Kaczkes r. Tan- 
nenholz, od dłuższego czasy  żyjąc w 
niezgodzie z rodziną, w czoraj postano­

w iła  odebrać .obie życie. W tym  celu 
udała zig na ganek II piętra, z którego 
skoczyła na podwórze. Skutek tego 
skoku by ł fata lny , gdyż K aczkesów na 
doznała złam ania prewej nogi i  potłu­
czeń na calem  ciele.

Pogotowie ra tunkow e po udzieleniu  
jej pom ocy n a  m iejscu, odwiozło ją  
następnie do szpitaia.

Nowa serja włamań we Lwowie.
Ograbienie sklepu bławatnego p zy ul. Cebulnej. — Włamanie 
przy ul. Listopada, o któem  n e  wie Ekspozytura. — Rozbicie 
skarbonek w zakrystji kościoła św. Mikołaja. — Niedoszłe 

włamanie przy ul. Gródeckiej.
Lwów, 20. listopoda 

(—) Po kilkudniow ej przerw ie, noc 
ubiegła znow u obfitow ała w  szereg 
w łam ań  i kradzieży. Nie u lega w ąt­
pliw ości, że oprocz u jętych ostatnio 
trzech rabusiów ,

istnieje jeszcze inna szajka 
złodziejska, 

k tó ra  w łaśn ie m a aa sum ieniu  cały  
szereg w łam ań.

W cżoraj doniesiono Ekspozyturze o 
rozbiciu sklepu bław atnego Sam uela 
M am bera przy ul. Cebulnej 1. M iano­
wicie spraw cy od strony podw órza 

w ybili dziurę w murze 
i tą  drogą dostali się do sklepu, gdzie 
skradli 2 0 0  m etrów  płótna, k ilkanaście 
sztuk chustek, cajgi i t. p. łącznej w ar­
tości rfOO zł.

Drugie w ielkie w łam an ie  zdarzyła 
się przy  ul L istopada 73 (o czem po­
dobno Ekspozytura wogółe nie w ie­
działa). M ianowicie p rzez okno w ła 
m ał się n iew yśledzony n a  razie sp raw ­

ca  do parterow ego m ieszkania dr. Sta­
n isław a Kaszubskiego, starosty  woje­
w ództw a lwowskiego, gdzie po rozbiciu 
kredensu,

skradł całą zastaw ę srebrną 
na 12 osób, 

oraz dw a obrusy znaczone literam i
A. M., ogólnej wartości 1.650 złotych.

O trzeciem  z kolei w łam an iu  do­
niesiono z kościoła <.w. Mikołaja. Mia­
now icie jacyś złoczyńcy dostali się do 
zsk rvstji tego kościoła, gdzie

rozbili d n ie  blaszane .ikarbonki, 
zab iera jąc znajdu jącą się tam  n iezn a­
czną gotówkę. Złodzieje usiłow ali n a ­
stępnie dostać się do o łtarza, zostali 
jednak spłoszeni.

O usiłow anem  rów nież w łam an iu  
doniosł JI gi kom isarjat. M ianowicie 
iakze n ieznan i spraw cy usiłow ali w ła­
mać się  do sklepu galanteryjnego przy 
ul. Gródeckiej ł l ,  gdz>e zdołali zeiw ać 
ochronną sztabę żelazną, zostali jed­
nak  spłoszeni.

Komitet budowy pomnika „Orląt" na
Technice zaprasza rodziny poległych, wła­
dze, stowarzyszenia i całe patijotyczne 
społeczeństwo Lwowa na uroczystość od­
słonięci i pomnika „Orląt” na Technice, 
która odbędzie się w niedzielę d. 2 2 . listo­
pada o godz. 1 0  rano w oyodzie Politechni­
ki. W sobotę 2 1 . listopada, jako wstęp do 
tej uroczystości, odbędzie się w salach Ka­
syna i Koła lit. art. „Wieczór Orlą*” czyli 
Akademia ku czci Żołnierzy Bohaterów, 
gdzie słowo wstępne wypowie poseł bryg. 
Mączyński, artyści teatru m. pp. Barwiń- 
ska, Stępowski, Żytecki odtworzą utwory 
Jedlicza, OrobkiewiczaVtychłowskiego, Wa 
sylewskiego i Żypowskfego, p. Schróder od 
czyta sam swój utwór, p. dyr. Krzyżanow­
ski na usilną prośbę Komitetu powtórzy 
wzruszający wiersz St. Rossowsk iego „Nie- 
2 liany , Początek o godz pół do 8  wiecz. 
Wstęp dubruwolny

Polskie Towarzystwo filozoficzne. W 
sobotę dnia 2 1  bm. odbędzie się o godz. S. 
wieczór w Senrnaijum filozoficz.nem Uni­
wersytetu (gmach posojmowy) 258 posie­
dzenie naukowe, na któreir prof. dr, Jan 
Czekanowski wygłosi odczyt pt.: „Metody 
djagnozy asocjacyjnej w Jastosotł aniu do 
badań psychometrycznych”. Wstęp dla 
członków bezpłatny, dla gości wprowadzo­
nych 50 gr., dla młodzieży akademickiej
2 0  gr.

Psychologia dziecka, wykład dra A. De-
mianowskiego doc. Uniw. odbędzie się sta­
raniem lwowskiego Koło Stow. chrz. naród 
nauczycielstwa szk. iowsz. w sobotę dnia
21 bm. o godz. 7 wiecz. w sali przy ul. Zi- 
morowicza 1. 17. Wstęp dla nauczycielstwa 
jakoteż gości wprowadzonych wolny.

Legendę 8w. Cecylji Fr. Liszta wykona 
Polsk. Tow. Muzy ,zne 2J. listopada o godz. 
1 2  w południe w katedrze. Solo odśpiewa 
St. Frischowa.

Z teatru Ogn. podoi. saw. i alogi Lwów. 
Kole dramatyczne Ogniska podoficarów za­
wodowych załogi Lwów odegra w niedzielę 
dnia 22. listopada l<r. w auli Stow. ..Gwia­
zda” ul Franciszkańska. melodramat w 5 
aktach pt. „Zagroda Sobkowa” Błotnickip- 
go. Kierownik artystyczny J. Błoszczyszyn. 
Reżyser I  K. Halicki. Sztuka dobrze przy­
gotowaną artystycznie i muzycznie dą peł­

ne zadowolenie naszej publiczności, która 
w zamian przyczyni się do zasilenia fundu­
szu budowy Domu Żołnierza. Początek, o g. 
19 punktualnie. Orkiestra wojskowa. Ceny 
bardzo przystępne. Bliższe ozczególy na 
afiszach.

Wystawa drobiu, gołębi i królików we 
Lwowie. W dniach 6 ., 7. i 8 . grudnia br. 
odbędzie się we Lwowie V. Krajowa Wy­
stawa drobiu, gołębi i królików Minister­
stwo kolei przyznało wystawcom 6 6 “ pro­
centową ulgę przejazdową w drodze po­
wrotnej ze Lwowa, oraz bezpłatny zwrotny 
przewóz eksponatów na stację pierwotnego 
nadania.

O i onserwację szybko psujących się 
produktów podczas prz-wozu kolejoweno.
W ministerstwie kolei odbywają się studja 
o ad iregulowariem przewozu szybko psu­
jących się produktów i czuwaniem nad ich 
konserwacją podczas transportu. W tym 
celu zamierza się wprowadzić w ruch pew­
ną ilość wagonów chłodni i wagonów-lo- 
downi, które odpowiednio rozdziplone zo 
stąną na całej sieci polskich kolei, a po 
uautj urządzi się w pewnych punktach 
składy lodu. Zarządzenia te mają wejść w 
życie w przyszłym sezonie.

7\. Doroczne Walne Zgromadaenie Kar 
] ackt.igo Towarzt. i Narciarzy odbędzie 
się we czwartek 26. bm. o godz. 19.30 w lo­
kalu Tow., ul. Podlewskiego 7. II. p. ze 
zwykłym porządkiem dziennym. Przedwy­
borcze zrromadzenie we wtorek 24., w tym 
samym czasie i miejscu. Wkładki i wpisy 
we wtorki i czwartki godz. 19—2 0  tamże

(—-) Obłąkania. Zam. r.a Wulce Panień­
skiej pod 1. 25, niejaki 'Władysław Man- 
dryk 1. 25, dostał wczoraj "omięszania 
zmysłów. Policja oddała go do aresztów 
sądowych.

(—) Ujęcie niebezpiecznego bandyty.
Wczoraj aresztowano niebezpiecznego Lan­
dy tę Wilhelma Emerlego, za kradzież na 
ul. św. Marcina Podczas eskorty, Emerle 
rzucił się na posterunkowego i uderzył go 
w twarz.

(—) Kradliet uprzęży. Joachim Weiss- 
berg, kuuiec zam. przy ul. Kubasiewicza, 
doniósł policji, że nieznany sprawca skradł 
mu> ze stajni uprząż wart, 100 zL

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
wczoraj: Annę Brandel i Władysława Pa- 
wluka za wywołanie awantury, Michała 
Golla za sprzeniewierzenie, Amię CzernobJ 
za włóczęgostwo, oraz Szaję Hirfth za że­
bractwo.

  °!------
Wyjątkoy „ nędr. Były właściciel dóbr; 

ziemskich Władysław Z., "trąciwszy mają­
tek podczas wojny, wskutek podeszłego wie 
ku (77 lał) i ciężkiej choroby, pogrążony 
jest w najstraszniejszej nędzy. Uprasza
0 łaskawe datki celem ratowania od śmier­
ci głodowej siebie i swej chorej siostrzeni­
cy — do Administracji „Gazety Porannej” 
dla Władysława Z. (Istotnie wyjątkowa 
nędza sprawdzona została prżez Admin. 
stację).

n  rr O —
Z  sali koncertowej.

k o n l l r t  w  o g n isk u  OFICERÓW.
Lwów, 20. listopada.

W sobotę odbył się w sali Ogniska ufi 
cerów we Lwowie drugi koncert z cyklu 
„Koncertów lwowskich towarzystw śpie­
wackich”. Tym razem zaprodukował się 
chór „Echa-Macierzy” pod świetrem kie­
rownictwem Jana Rangla. Jest to bezsprze­
cznie najlepszy dziś zespół lwowski, nie­
zwykle karny i stojący na wysokiej wyży­
nie artystycznej. Więc niemilknące brawa 
towarzyszyły każdej produkcji naszych 
dzielnych Ewiistów. Jako solistka wieczoru 
wystąpiła Mira Anicka, uczennica prof. 
Anny Floriani. Młoda śpiewaczka opano­
wała świetnie wszystkie arkana koloratury, 
budząc zachwyl nadzwyczajnem wyszkole­
niem głosu i piękną interpretacją. Świad­
czy to jak najpochlebniej o szkole śpiewu 
prof. Anny Floriani, która od szeregu lat 
pracuje w naszem mieście na pola peda- 
gogji śpiewaczej ze świetnymi rezultatami.

 O-----

Pożar piwniczny 
w firmie „Alba“.

Lwów, 20. listopada.
(—) Wczoraj około godz. 5 zaalarmo­

wano straż pożarna doniesieniem, iż we 
firmie „Alba" przy ul. Halicki*] 21., Wy­
buchł pożar.

Na miejsce wyruszył natychmiast tren 
straży pożarnej pod kierownictwem naczel­
nika Ciećkiewicza, Okazało się, że ogień 
wybuchł w piwnicy, gdzie znajdowały się 
na szczęście nieznaczne ilości towaru, a 
mianowicie poriumy i mydełka. Po blisko 
godzinnej akcji straż pożarna ot̂ UA słokali- 
zowała. Przyczyna powstania rgnia nie zo­
stała stwierdzona. Prawdopodobnie, któryż 
z przechodniów wrzucił przez okno piw­
niczne niedopałek z papierosa. Szkoda po­
wstała jest niewielka, bo wynosi około 100 
złotych.

Nieszczęśliwy wypadek 
na lotniska.

Lwów, 20. listopada.
(—) Wczoraj popołudniu na lotnisku 

wojskowem na Janowskibm, zdarzył się 
podczas lądowania ćwiczebnego aparatu 
wojskowego wypadek, który r a  szczęście 
nie przywal rozmiarów katastrofy.

Mianowicie por. Skulski ze s t  szereg- 
Jasiukiewiczem odbywali lot ćwiczebny na 
aparacie Ausaldo”. Przy lądowaniu za­
wiódł aparat gazów/ i samolot opuszczając 
się na ziemię zi wadził o balnstradę pozo­
stałą na lotnisku z wyścigi w konnych. 
Skutkiem tego zderzenia, oba srmydla, jak
1 podwozie doznały uszkodzenia, a por, 
Skulski doznał rozbicia nosa.

Komuniki-cja samochodowa między Łu­
ckiem a Dnbnem. Na podstawie zezwolenia 
Województwa Wołyńskiego, uruchamia się - 
stałą i regularną komunikację samochodt 
wą na krótszej drodze między miastami 
Łuckiem i Dubnem, które łączy obecnia 
daleka, okrężna linia kolejowa droga na 
Zdołbunów—Równe—Kiwerce. Przewóz o- 
cób odbywać się będzie bez przerwy przez 
cały rok według stałego rozkładu jazdy, a 
ponadto przewozić będą samochody laiżę 
i ] oczie.

Uruci <u_j.au. goncji pocztowej. Z 'dniem
1 . grudnia br. uruchamia się w miejscowo­
ści Czamokońce wielkie, powiat Kopvcz/ń- 
ce, agencję pocztową 2  st. we wszystkich 
działach sJużby pocztowej.
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Potworny wzrost zepsu­
cia w Sowdepji.

Milion kobiet chorych wene­
rycznie.

(Telefonemat własny „Gazety Porannej'').
Pogranicze sow., w  listopadzie.

Z M oskwy donoszą: Sowiecki 
komisariat zdrowia ustalit na pod­
stawie statystyki, szalony wzrost 
prostytucji w całei Rosji, zw łasz­
cza w  dużych miastach.

I tak: w M oskwie znajduje sit? 
obecnie 37.500 prostytutek zareje­
strowanych, w Piotrogrodzie 
26.700. Kijów liczy ich 10.300, 
Charków 7.400. Taki sam odsetek 
prostytutek zarejestrowanych w y  
kazują miasta mniejsze w  Rosji 
sowieckiej.

W edług danych, na obszarze 
samej Rosji europejskiej jest w  tej 
chwili zarejestrowanych chorych 
wenerycznie 852.000 kobiet doro­
słych i 120.000 dziewcząt poniżej 
lat 14.

O ogromie tych cyfr świadczy  
najlepiej porównanie z W arsza­
wa. w  której w  ciągu ostatnich 
10 lat zarejestrowano 4457 prosty­
tutek. -  . o ■ -
Hoiidsl niewolnikami nie 
jest jeszcze przeszłością,
Z ohydnych tajemnic Kamerunu.

Londyn, w  listopadzie.
(b) W  Kamerunie kwitnie w  

najlepsze handel niewolnikami, a 
w  ostatnich czasach dokonano 
tam licznych sprzedaży. Zwłasz­
cza ceny kobiet poszły bardzo w  
górę. Za młodą dziewczynkę pła­
ci się do 2 tys. franków, przyczem  
popyt jest bardzo duży. W  miej­
scowościach, gdzie żyje zamożna 
ludność w wolnym stanie, młode 
kobiety przekraczają cenę 5 tys. 
franków. Handlu dokonywa się o- 
czyw iście drogą zamiany, za w o­
ły i inne zwierzęta. W  gruncie rze 
czy wychodzi to na jedno, albo­
wiem kupiona za gotówkę kobie­
ta musi niemniej pracować od 
zwierzęcia domowego i narówno 
też z niem jest nietylko traktowa­
na, ale i płacona.

■------ o ——

Teść własnego ojca.
Ciekawa afeia samobójcza.

Budapeszt, w  listopadzie.
(B). Z darzy ła się tu ta j afera sam o­

bójcza n a  tle, przypom inającem  silnie 
treśc ią  stare lib re tta  operowe. Józef 
K irchner, z zaw odu kraw iec, ożenił 
się przed dw om a la ty  z pew ną wdową, 
k tó ra  posiadała już dorosłą córkę A n­
nę. W dom u K irchncra, częstym  go­
ściem  by ł jego ojciec, G ustaw , w łaści­
ciel zak ładu  fryzjerskiego, m ężczyzna 
jeszcze w sile w ieku. G ustaw  zakochał 
się w  Annie i w krótce potem mimo 
sprzeciw u Józefa pojął ją za żonę. Z 
m ałżeństw a tego urodziła  się wkrótce 
córeczka. Te powikłane stosunki po­
krewieństwa sprawiły, że Józef stał 
się przedm iotem  drw inek i szyderstw  
w szystk ich  sw oich znajom ych i p rzy ­
jaciół. A m bitny kraw iec tak  silnie 
.wziął sobie do serca te docinki, że 
ta rgną ł się n a  życie w ystrzałem  z re­
wolweru. N a szczęście ran a  jest lek­
k a  i życiu „teścia własnego ojca" nie 
grozi niebezpieczeństwo.

FAŁSZERSTWO DOLARÓW W BRZUCHOWICACH.
„Pracownia" inż. Paykerta.

Chluba literatury francuskiej 
z nędzy kona w szpitalu.

Człowiek, k tó ry  n ie jc d ie g o  p isa rza  uczynił sław nym , 
au to r 183 tom ów , kończy życie jak o  nędzarz .

Paryż, w  listopadzie. 
S traszliw e w arunki życ ia  ch a rak ­

teryzuje najlepiej w ypadek opisany w 
,,Cri de P aris":

W jednym  ze szpitalów  parysk ich  
kona wybitny pisarz francuski, Albert 
Savine. Głód, nędza, b rak  m ieszkania 
i starość zm usiły  go do szukania 
schroniska w szpitalu. Liczy la t 77 i 
zaczął sw ą karjerę p isarską jako re­
daktor i w ydaw ca.

On pierwszy wprowadził do litera­
tury francuskiej Panla Adama, Margne 
ritte‘a Yidala i ca ły  szereg m łodych

pisarzy. W ydał 180 tomów oryg inal­
nych  utw orów  i tłum aczeń. (Tołstoja, 
O skara W ilda, M ark Tw aina, Kiplinga, 
Stev< nsona i w ielu  innych , k tórym  za 
pew nił we F rancji ogrom ną popular­
ność).

Stosunki pow ojenne w trąc iły  3a- 
v in e 'a  w  osta teczną nędzę. Nocował 
w  przytułku, a  dnie traw ił n a  p racy  w 
Bibijoleca Narodowej.

Los Znakomitego pisarza jest smut­
nym  przyczynkiem do dziejów kultury 
współczesnej.

ZaMjswo czy akt miło' 
slerdzia 7

Ojciec zabija córkę.
Now y Jork w  listopadzie. 

(B) Przed sądem przysięgłych  
stanął w  Littleton (Colorado) 
przed kilku dniami sędziw y le­
karz dr. Harold Blazer, oskarżony 
o zabicie własnej córki przy po­
mocy silnej dawki chloroformu. 
Oskarżony broni się tem, że cór­
ka jego była

potworna kaleką, 
pozbawioną rąk i nóg. oraz nie­
mą, a w ięc pozbawiając ją życia, 
spełnił tylko akt miłosierdzia, 
trzeba ponadto dodać, że dr. Bla­
zer przez 30 lat pielęgnował nie­
szczęśliwą istotę z dużem zapar­
ciem i poświęceniem. Przewidu­
jąc jednak rychły swój zgon, nie 
chciał Blazer pozostawić córki o- 
piece osób obojętnych.

\ yrok w tej sprawie oczeki­
wany jest w  Ameryce z dużem  
zainteresowaniem.

Morderca B s ta ra  naprawdę -- warjatem,
Echo sły n reg o  procesu  w iedeńskiego.
W iedeń, w listopadzie.

(B). W iele h a łasu  narob iła  swega 
czasu  s ły n n a  afe ra  Ottona Rothstocką
który z powodów ideowych zam ordo­
wał znanego p isa rza  niem ieckiego 
Hugona Bettaueia, au to ra  „M iasta bez 
żydów " itd. Jak  w iadom o —  proces, 
w ytoczony m ordercy, skończył się 
w yrokiem  un iew inn iającym , gdyż 
Rothstock został u zn an y  przez psy ­
chiatrów  za choiBgo um ysłowo. Osa­
dzono go też w  zakładzie obłąkanych, 
chociaż jego choroba psych iczna nie

w ykazyw ała  jakichś nadzw yczajnych 
i rzucających  się w oczy objawów. O- 
becnie zbadano ponownie stan  um y ­
słow y m ordercy i stw ierdzono znacz­
ne pogorszenie. Rothstock może pod 
w pływ em  w strząśn ień , w yw ołanych 
m orderstw em  i procesem , okazuje zu ­
pełną dezorganizację w ładz psychicz­
nych. N a podstaw ie tej opinji lek ar­
skiej wdrożono postępow anie sądowe 
celem  odebrania Rothstockowi praw , 
przysługujących pełnoletnim .

Koniec nafty.
W ycze^płe się  za 80 lat.

Londyn, w  listopadzie.
(B) Inspektor angielskich ko­

palni węgla, Richard Redmayne, 
który jest zarazem znakomitym  
znawcą sprawy naftowej, ogło­
sił w  jednem z czasopism londyń­
skich niezwykle ciekawe uwagi o 
zapasach nafty, istniejących jesz­
cze na kuli ziemskiej. Wątpię — 
oświadczył Redmayne — czy kie­
dykolwiek nafta stanie się pow aż­
niejszym rywalem węgla. Świato­
w a w ytw órczość nafty stanowi 
tylko jedna dziewiątą produkcji 
.węglowej. W edług najdokładniej­

szych obliczeń, przedsięwziętych  
przed kilku miesiącami, zapasy  
nafty amerykańskiej za 12 lat bę­
dą już bardzo ograniczone. Sądzę, 
że za lat 25 nie będzie już nafty 
w  Ameryce. Św iatow y zapas na­
fty starczy zaledwie na 80 do 100 
lat“.

W obec zupełnego prawie zani­
ku stosowania nafty do celów  o- 
świetlania oraz wobec małego jej 
używania dla celów  technicz­
nych — horoskopy Redmayne‘a 
nie są zbyt zatrważające.

„Miłosne towarzystwo akcyjne" 
uczenie gimnazjalnych.

Poziom obyczajów w  Bnłgarji.
Belgrad, w listopadzie.

(B). W N ow ym sadzie w ykryto  W 
jednem z gim nazjów  żeńskich  nieby­
w ały  w prost skandal. Oto dyrekcja za­
k ładu  w padła n a  ślad  tajnego „Miło­
snego towarzystwa akcyjnego" (?), 
którego członkin iam i by ły  dziew częta 
w w ieku 13 i 14 lat. U czestniczki tego 
tow arzystw a zobow iązyw ały się do...

niemoralnego życia!
Ale nie kończyło się n a  zobow iązaniu
— trzeba je było w prow adzać w  ży­
cie. Młode pan ienk i robiły to z ogrom­
ną rafinerją  i dużem  powodzeniem . 
Schodziły się w  tym  celu u  pewnej 
starszej damy, m atki jednej z uczenie, 
która odgryw ała rolę pośredniczki m ię­
dzy akcjonarjuszkam i a  p rzedstaw icie­
lam i płci brzydkiej. P rzez niedyskrecją 
jednej z opornych panienek —  spraw a 
w yszła n a  jaw , w yw ołując n iesłycha­
ne oburzenie w Bułgarji. Bądź co bądź
—  ciekawy to znak czazn!

Kradzież butonów 
w teatrze:

Niesłychany przypadek kra­
dzieży. 

Paryż, w  listopadzie.
(B) W  jednym z  mniejszych, 

kabaretowych teatrzyków pary­
skich zdarzył się przed kilku dnia­
mi niesłychany wprost przypadek 
kradzieży. Oto do teatrzyku tego 
wybrała się w  towarzystwie  
przyjaciela znana aktorka Lucja 
Dufresne, mając w  uszach bardzo 
piękne butony brylantowe. W cza 
sie antraktu w yszła  p. Dufresne 
na chwilę z loży, a w róciw szy, 
zauważyła brak kolczyków bry­
lantowych. Pani Dufresne przy­
puszcza, że w  tłoku, jaki podczas 
antraktu panował w  korytarzu, 
ktoś musiał jej te kolczyki ukraść. 
Cała ta historia wydaje się poli­
cji paryskiej bardzo podejrzana, 
gdyż trudno przypuścić, że ktoś 
w yjął z uszu dość silnie umoco­
wane kolczyki. Sprawa nabiera 
tem większej pikanterii, że buto­
ny p. Dufresne nie są jeszcze za­
płacone!

 o— —



Nr. 7608 ^GAZETA PORANNA" z  dnia 21. listopada 1925. SK<. 1!

Utopił własną żon;.
Jak w bajce „Golono, strzyżono".

Wiedeń, w  listopadzie. 
(B) Nad brzegiem stawu, le­

żącego w  okolicy Wiednia, zau­
ważono przed kilku dniami czło­
wieka, stojącego

przy trupie kobiety.
Przyaresztow any zeznał, że ko­
bieta jest jego żoną, że podczas 
przechadzki (?) wpadła ona do 
stawu i utonęła. On pospieszył jej 
natychmiast na ratunek, ale nie­
stety w ydobył tylko na brzeg

trupa.
Policji cała ta historja wydała się 
mocno podejrzana. „Czuły" mał­
żonek w yznał pod naciskiem krzy 
żow ych pytań, że żone, z którą 
popadł w  gwałtowną sprzeczkę,

rzucił do stawu.
Gdy nieszczęśliwa usiłowała się 
w ydobyć z topieli, mąż skoczył 
za nią i tak długo zanurzał ją, aż 
zaprzestała dawać oznaki życia.

Nieludzki mąż stanie wkrótce 
przed sądem. Cała ta sprawa po­
dobna jest kubek w  kubek do epi­
logu znanej bajki Mickiewicza...

SPARZA I.— REKORD I.
Lwów, 2 0 . listopada.

W sobotę dnia 21. listopada odbędą się 
zawody przyjacielskie Sparta I.—Rekord I. 
Rekord jest młodym klubem, który zdobył 
się jednak już na duży czyn, uzyskując 
własne boisko, posiada drużynę ambitną 
i będzie się starał uzyskać jak najlepszy 
wynik ze Spartą. Dochód z tych zawodów 
przeznaczony na wykończenie boiska. Po­
czątek o godz. 2.15 popoł. na Cytadeli.

♦
WALNE ZGROMADZENIE 

L. O. Z. L. A.
Walne Zgromadzenie Lwowskiego 

Okręgowego Związku Lekko-Atletycz- 
nego odbędzie się we wtorek, dnia 8. 
grudnia br. o godz. 10. przedpołudniem 
w lokalu L. K. S. „Pogoń" przy ul. Ru- 
towskiego 1. 10, II. p z następującym 
porządkiem dziennym:

1) Zagajenie. 2) Odczytanie i za­
twierdzenie protokołu z ostatniego 
Waln. Zgrom. 3) Sprawozdanie z dzia­
łalności za rok 1925. 4) Sprawozdanie 
skarbnika i Komisji Rewizyjnej. 5) 
W ybór nowych władz Związku. 6) 
Wybór delegata na Walne Zgromadze­
nie P. Z. L. 7) Wnioski i interpelacje.

W razie braku kompletu wymaga­
nego statutem, następne W alne Zgro­
madzenie odbędzie się o godz. 11. 
przedpołudniem bez względu na  ilość 
członków. Prawo głosu na  W alnem 
Zgromadzeniu mają tylko członkowie, 
którzy uiścili należne opłaty za rok 
1925,

*
ZAWODY BOKSERSKIE.

Staraniem  sekcji bokserskiej 2. K. 
S. „Ilasmonea" odbędą się w niedzielę, 
22. bm. o godz. 11-tej przedpołudniem 

sali kina „Lew" zawody bokserskie 
między kiubami L. K. B. „Strzelec" a 
Z. K. S. „Hasmonea". Ze względu na 
to, iż są to pierwsze międzyklubowe 
zawody we Lwowie, budzi powyższa 
'•tnprtza zrozumiałe zainteresoanie i 
Uczyć się należy z tłumnym udziałem 
Publiczności.

PRZYGOTOWANIE ZIMOWE.
Prawie we wszystkich klubach wre pra- 

Cą przygotowawcza (Jo kąmpanji zimowej.

Obok narciarstwa, którego popularność sta­
le wzrasta, należy się w roku bieżącym 
spodziewać żywszego ruchu łyżwiarskiego, 
iakoteż rozwoju hockey‘u na lodzie.

*
POŁNOO — POŁUDNIE?

PZPN. miał się podobno zwrócić do 
WZOPN-u z propozycją rozegrania w War­
szawie, jeszcze w roku bieżącym, zawo­
dów między reprezentacją Polski południo­
wej i północnej. Projekt jest całkiem do­
bry, szkoda tylko, że przypomniano sobie 
tak późno.

NOWE PISMO SPORTOWE.
Jak słychać, ma w Warszawie powstać 

nowe pismo sportowe. Ciężka sytuacja go­
spodarcza i trudne położenie, w jakiem się 
przeważnie część firm nakładowych znaj­
duje, jakoś nje działa odstraszająco.

♦
KONTRAKCJA „BACKÓW".

Wprowadzenie nowego przepisu o gpałó- 
nym, mającego na celu unieszkodliwienie 
taktyki „jednego obrońcy", wywołało nie­
małą radość u p. t. napastników, którzy 
przyobiecywali sobie tesyz użyć co się zo­
wie. Obrońcy nie upadli na duchu, lecz roz­
poczęli poszukiwania za nowym środkiem 
samoobrony. Poszukiwania te uwieńczone 
zostały pomyślnym skutkiem, jak to wyka­
zały zawody Westham—United—Arsenał, 
na których sędzia odgwizdał 25 pozycji spa 
lonych, sztucznie sfabrykowanych przez 
przemyślnych obrońców. Nowy „trick" of- 
sidowy nie jest jednak wyłącznym przy­
wilejem Anglików, zastosowali go bowiem 
również z dobrym sukcesem obrońcy szwaj 
carscy w zawodach z Austrją.

Czy nowa taktyka obrony wywrze de­
cydujący wpływ na system gry, o tem prze­
konamy się dopiero w przyszłości.

*
ZAWODY KRAKÓW — WIEDEŃ.

Zawody międzymiastowe Kraków—Wie­
deń odbędą się w Krakowie 1 maja 1926. 
W tym samym dniu rozegra w Wiedniu 
reprezentacja Francji zawody z Austrją.

♦
IMPORT ZAMORSKICH GRACZY.

Wiedniowi nie wystarcza Już rezerwoar

gracy Europy środkowej, zapuszcza więc 
swoje macki hen daleko za morze. Najno­
wszą akwizycją Vienny jest reprezentacyj­
ny gracz Argentyny, który już w najbliż­
szym czasie wystąpi w barwach wiedeń­
skiego klubu.

♦
NIE GHC4 SEPARACJI.

Belgijski Związek lekko-atletyczny jed­
noczy w sobie sportowców obojga płci. Na 
ostatniem walnem zgromadzeniu okazało 
się, iż panowie mają dość współżycia i wy­
razili życzenie,/ by panie zorganizowały 
sobie odrębny związek. Inaczej zapatrywa­
ła  się na sprawę separacji pleó piękna, ko­
rzystając z galanterii panów, którzy pozo­
stawili jej prawo ostatecznej decyzji, uchwa 
lila jednogłośnie i nadal uszczęśliwić zwią­
zek swoją obecnością.

*
8. K. LEWSKI NIE JEST MISTRZEM 

BUŁGARII.
Z okazji tournee S. K. Lewski po Niem­

czech i Francji zamieszczano częstokroć w 
prasie wzmianki o klubie powyższym, ja­
ko mtstrzu Bułgarji. Okazuje się jednak, iż 
SK. Lewski ma tylko prawo do tytułu mi­
strza Sofji, gdyż mistrzem Bułgarji jest 
S. K. Wladislav z Warny .

♦
SPROSTOWANIE.

Do sprawozdania z Akademji szermier­
czej Korpusu Kadetów zakradły się pewne 
omyłki, które obecnie prostujemy.

-'rwsze miejsce uzyskali: w florecie 
kdt. Metzger, w szabli kdt. iitefanicki, w 
szpadzie kdt. Plocek. W doskonałej formie 
okazał się kdt. Borkowski. Nazwisko opie­
kuna Koła szermierzy Korp. Kadetów 
brzmi: dr. Hełczyński.

Ź y c t e  p a s r f o t f n r c * * .

Reforma Pzawa Małżeńskiego przez Dra 
Z. Mandla, adwokata w Krakowie, omawia 
problem rozwodu, separacji, ślubów cywil­
nych według prawa trójdzielnicowego. Do 
nabycia w księgarniach i u autora — Kra­
ków — Rynek 22. Cena 8  zł. 7488
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Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

L w ó w , 19 listopada.
Sytuacja na rynku papierów dywi­

dendowych ni uległa naogćł pow a­
żniejszym zmiam m Ruch dzisiaj wię­
kszy cokolw ek jak wczoraj, przyczem 
ku sa doznały lekkiego osłabienia z 
powodu silniejszego zaofiarowania.

Kupowano w większych ilościach 
tylko Gazolinę, i Chodorów.

Ofiarowano Cmi lów po 0 '32 , a 
poszukiwano Górkę i Cegielskiego bez 
tran akcji.

Podaż akcji Ziem B. Kred. po 0*05, 
nabywców nie było.

Akcje handlowe w zastoju.
Tendencja chwiejna.
Usposobienie spokojne.

OBROTY W AKCJACH.
L w ó ,J . 19 listopada.

Przemvsłowy 0 '1 4  i pól, Browary 
7 '50 , 7 40 , bo ów 5 25, 5 '2 0 , Chy­
bie 3 95, 3 '90, Lokomotywy 0*62, Ga- 
zolina 1 '40, 1 45, Oikos 0 '90 , 0 95, 
Parowozy 0'24. Niemojowski 0 28, 
Siersza g. 1 7 0 , Tesp 2 ‘7i), 2 75, Zie­
leniewski 9 20.

Giełda zbożowa.
Lwów, 19 listopada.

Sytuacja bez zmiany. Ceny na wy­
sokości os atnich notowań.

Tendencja ustalona.
Usposobienie bez ochoty.
i szemca krajowa ex 1925 21 .—

do 2 2 — , żyto małopolskie ex 1925  
1 5 .— do 15 50, jęczmień małopolski 
pastewny — ’— de — *— , owies ma­
łopolski 16,—  do 16.50

Giełda warszawska.
Warszawa, 19, listopada. (Teł. G. P.) 

Dolary St. Zj. 6.78, Kopenhaga 170.22, 
Sztokholm 182.89, Belgja 80.92, Londyn 
33.01, N. Jork jak gotówka, Paryż 27.03, 
Praga 20.22, Szwajcarja 130.84, Wiedeń 
96.08, Włochy 27.08, 8  proc. pożyczka 71.00 
pożyczka konwers. 43.50, pożyczka dolar. 
448.87 i pół, pożyczka kolej. 85.00.

Giełdy oboe.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 19. listopada. (Teł. G. P.) Pa­
ryż 20.55, Londyn 25.13.9, N. Jork 518.6, 
Holandja 208.70, Berlin 1.285, Wiedeń 
73.10, Praga 15.37 i pół, Warszawa 87.00, 
Budapeszt 0727, Bukareszt 2.87 i pół.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 19. listopada. (Tel. G. P.) Do­

lary 709.25, bułgarskie 5.11 i ćwierć, marki 
niem. 168.67, angielskie 34.28, holenderskie 
284.25, jugosłow. 1250, polskie 102.40— 
103.40, szwajcarskie 186.40, węgierskie 
99.45, czeskie 20.98.

Akcje: Zieleniewski 96, Fanto 147, Kar­
paty 98.5, Galicja 800, Schodnica 118, Sier­
sza 22, Kompas 12.2, Lumen 4.2, Nafta 
99.6, Mraźnica 88.25—34.76, Browary lwo­
wskie 8 6 .

Obroty prywatno.
Lwów, 20. listopada.

Wczoraj tendencja w dalszym ciągu 
zwyżkowa. Obrót ożywiony.

Dolary amerykańskie 6  80'—  de 
6 81 — dolsry kanadyjskie 6 30 — de 
6 40 —  korony czeskie 0 1 9 75 de 
( 20—  leja 0.02 75 do 0.C3 75 franki 
francuskie 0.27 75 do 0.28 —  franki 
szwajcarskie 1 30—  do 1 32 — funty 
azterllngt 31 0 0 '— de 31 50*— nlem- 
marki nowe 0.00*—  do 0.00 —v

ZŁOTO. 20 korou 28 00*— de 
28. 2 0 — 20 franków 26 00.— de 
26.20 '— 20 marek 3 5 0 — de
31 00 '— 10 rubli 34 80 — do 35 10 —

SREBRO. Korona austr. 0.56  50 
od 0.5 7>— 5 koron austr. 2 90 — de 
3 00 — floren austr. 1 45 '— do 
1 50 '— rubel 2.40'— do 2.50'—  ko­
piejki za rubel 1'20 — de 1 3 0
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O G Ł O S Z E N I A .
I

KAUKA i WYCriOWArilć
7  g r o n y  i r  w y raz . ]

UCZELNIA pisania na maszynach wszel­
kich systemów, cały kurs pięcio tygod­
niowy godzina dziennie ,ł. 15. Józef 
Michalski, Lwów, Sobieskiego 1 2 . 7552-4

STUDENT po maturze bardzo zdolny po­
szukuje jakiejkolwiek bądź posady, naj­
chętniej za nauczyciela do dworu do 
dzieci, specjalne posiada zdolności do ro­
pienia planów i szkiców. Zgłoszenia do 
Administracji „Gazety Porannej" pod 
„Bardzo zdolny". 7764-2

PUSADY POSZUKIWANE
2  g r o m  z a  w y ra z . I

BIURO KOSTIUKA Kopernika 19, telefon 
3393. Poleca agronomów, leśników, go- 
rzelników, siły kancelaryjne, sklepowe, 
nauczycielskie wychowawczynie, ■ klucz­
nice, doborową służbę dworską, miasto­
wą, restauracyjną. 7725

KINOOPERATOR poszukuje zajęcia. Zgło­
szenia do Administracji pod „Fr.“.

7731-2

MŁYNARZ jakoież samodzielny monter 
młynów handlowo-gospodarczych o d o c -  

nie ukończył budowę młyna w Lisku ko­
ło Zadwórza poszukuji posady od zaraz. 
Zglosztnia: J. K. do Admin. Gazety Po­
rannej. 7735-3

STARSZY technik-dentystyczny pierwszo­
rzędna siła, z wieloletnią praktyką szuka 
posady. Zgłoszenia do Admin. „Technik- 
dentysta". 7674-10

WDOWA, emerytowana, poszukuje zajęcia 
z gotowaniem do starszego pana we Lwo­
wie za utrzv manie Zgłoszenia do Admi­
nistracji „Gaz. Porannej" pod „Wdowa".

7696-3

100 DOL. DAM za wyrobienie posady: ka­
sjera, buchaltera, magazyniera, lub innej 
odpowiedniej. Posiadam chlubne świadec­
twa. Łaskawt zgłoszenia: Czortków, po- 
ste-reslante „H. G.“ ' 7668-5

ZUPEŁNIE rutynowany koncypient szuka 
posady bliżej Lwowa. Zgłoszenia „Adwo­
katura" do Administracji. 7519-4

KUCHARZ z wyższych domów z dobrymi 
poleceniami, praktyką warszawską, mło­
dy, szuka posady od grudnia. Zgłoszenia 
łaskawe: Rzeszów, Jagiellońska 3, Łu- 
kasiewicz. 7692-3

MAGISTER FARMACJI z pięcioleciem po­
szukuje posady lub zastępstwa. Zarząd 
apteki Mościska. 7712-4

p o s z u k u ję  osoby inteligentnej, doświad­
czonej gospodyni wiejskiej, potrafiącej 
reprezentować i dom urządzić. Zgłosze­
nia Księgarnia Billet, Przemyśl. 7737

BIURO Nauczycielskie i pośrednictwa pracy
dla wszystkich zawodów. Marja Niem- 
czrnowska, Lwów, plac Akademicki 3. 
Telefon 1361. 7701-3

I
MIESZKANIA, SKLEPY, uOKALE

7  g r o s i*  u« w y ro i, 1
ZARAZ DO WYNAJĘCIA: Umeblowany

pokoik z łazienką, balkonem, światłem 
elebtrycznem — osobny wchód. Czynsz 
płatny za 3 miesiące z góry, ul. Piasko­
wa 1. l la .  Zgłoszenia o 3 popołudniu.

7640-3

DWA POKOJE frontowe w najruchliwszej 
arterji miasta na biuro zaraz do odstą­
pienia Wiadomość Dr. Selzer, Kraszew­
skiego 5. 7706-4

ZAMIENIĘ mieszkanie krakowskie kom­
fort, centrum miasta, na podobne 3  poko­
jowe we Lwowie. Jaworowski, Lwów, 
Halicka 21. mezanin. 7762-3

ZGUBlDNO, zn a l ez io n o  I
7  g r o m  i r  w y rn i  |

OSTASZEWSKI JÓZEF. Korczów kolo 
Uhnowa zgubił książkę wojskową C. 1. 
służvł przy 89. p. p. przez 5 lat. Łaska­
wy znalazca raczy odesłać na mój adres 
za zwrotem kosztów. 7760

[
KUPNO I SPRZEDAĆ
7  gcrony  n a  w y raz . I

NA SPŁATY. W iiaikia mai y  i Motory
poleca „PILOT", Lwów, ul. Batorego 4. 
Prospekty darmo i opłatnie 7307-^0

MOTORY ropne iiemi-Diesel od 6  do 120 
HP„ maszyny młyńskie, kamienie, to- 
b iraie pompy, pasy, transmisje poleca 
„PILOT", Lwów, ul. batorego 4. 7341-20

Z POWODU wyńzdu garnitur salonowy 
mahoniowy, prawie nowy do sprzedania. 
Zgłoszenia pod „Reflektant" . 7766

CWIERu JEDNOPIĘTROWEJ kamienicy z 
dużym ogrodem z przyszłością dla prze­
mysłowca za 1 0 0 0  dolarów do rnrzeda- 
nia. Zgłoszenia pod „Główna Żółkiew­
ska" do Administracji. 7761 2

[
RUZNE DONIESIENIA
7  g ro m y  zm w yroi* 1

KAPELUSZE wszelki jgo.•> rodzajj  przerabia 
modnie tanio Topolnicka, Kopernika 1.

7711-3

UNTEWA2NIA~K zgubioną książeczkę woj­
skową na nazwisko Krawczuk Michał, 
wydaną przez P. K. U. Stryj. 7736

„SAMOOBRONA" — Cicha 5 — wzywa 
wszystkie instytucje do bezzwłocznego 
sporządzania list zbiorowych członków 
„NUZA", — żądających zwołania nad­
zwyczajnego Walnego Zgromadzenia.

7^38

MASZYN l  do pisania, rachowania, powie­
lania nąwet zupełnie zniszczone przyj­
muję do gruntownej naprawy i czysz­
czenia, wykonuję starannie, prędko, z fa­
chową znajomością pod gwarancją. Za­
kład mechaniczny Michalski, Lwów, ul. 
Sobieskiego 1 2  7553-7

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę woj­
skową wystawioną na nazwisko Szmilko 
Rosenbach, urodzony w r. 1890 i wy­
daną w r. 1923 przez P. K U. w Rawie 
Ruskiej. 3 7 3 9

CHORA NA GRUŹLICĘ, zupełnie bez środ­
ków do życia, błaga serca litościwe o ja­
kiekolwiek datki do Administracji „Ga­
zety Porannej" pod „Dla chorej M.“

7733-5

PRZEPISYWANIE na maszvnie skryptów, 
korespondencji itp. szybko i tanio przyj­
muje. Mochnackiego 28 I. p. Przyszlak.

7714-2

ANDRZEJ WOZNIAK unieważnia zgubio­
ną książeczkę wojskową, wydaną przez 
P. K. U. Sanok. 7733
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„ i i P ć H r
B iu ro  te c h n ic z n o -p r ie m y s ło w o ' 

h an d lo w e  Sp. z  ogr. odp . 
w c  L w o w ie , 

ui. N e  wy Św iat 8 . I. p .
O a d z ia ł te c h n ic z n i.

D ział opałow y.

W T P rzew odnik  handlow y i  inform acyjny po  L w ow ie
W ymienione firm y po  li ce my naszym  C zytelnikom .

UUANI n O N Y

Satysfakcją dla miłośników muzyki i tańca jest aparat angielski
. . .  _ z n a r  ę  „Głos

o r n e g o  P a n a *  najnowszej produkcji (systemu radjo z p dkładką mikrofonową). -  
Sławą sw ą zdobyły aparaty nasze uznanie całej kuli ziemskiei. jak również swoim 
srawnym eperti arem największych anys'óW  św iata, jak: Płnlts/B  sk i, C aruso, 
Chnliapln Buffo i inni. — — R ów n ie*  «ialV) »yb *' z d i* {  tan eczn ych .

THE ORAM C MONE Co. LIW TED
Jencrainy Rep szent nf na Po:s>ę: 

J Ó J 5 K F  tV  K  K S  I , K  B  
ekspert i członek I by H mdlowej bryty sk. 

K r a k ó w ,  Florjańska 8 5 . Lw ów , Sl -stuska 2. 
7 et. 1241. Tel 7-24.

G r a m o f o n y  — p ły ty .  Latarki, baterje, 
żarówki — hurtown e S P O R T . Łyżwy, 
sanki, narty, meszty gimnastyczne, szer­
mierka etc. Karbitowe lampy stidgarow e 
Ceny fa b 'v z n e . — — Tel. 17-25. 
81. M IM ERGLOCK, U l .  ja giellońską 7 
G ram ofony  1 p  , ty w w iel im  w ybo­
rz e  po cenach najniższych. (Ulgi w pła- 
tnośsiach), Własny w< rsztat reparacyjny 

uskutecznia wszelkie naprawy
B . n U w E M , Lwów, ul. F red ry  L 2. 
 (róg R jto ę o).____________

| KOKFEKCJA M ĘSK A  [_ * '

Pierwszorzędny Magazyn Krawiecki

B i l b e l
K o ś c i u s z k i  8 ,  S y b s t u s k a  1 6 .  
T e l e f o n  8 3 -1 4 . R o k  m ł o i e n i a  I W O .

|  K 3 S M £ T Y K A  |
M I R F K A 11 P a t y a k i 'a s ty łu t  e s ie -  

j j Ł i i n Ł I \ # l  tyczno-k  nmetyc ny.
Modelowanie niekształtnych rysów, 1 su­
wanie podb’ód) ów zmarszczek, piegów, 
w grów i wszyst ich nieczy tości cery, 
pielęgnowanie włosów • r k. Boul^rda 4

L E K C J E  | S P O R T  ” 1
B E Z P k A T d ś  LEKCJ s

D Y W A N Ó W  l 1 V R r . E V I . m N
ręc zn e j robo ty .

K A R O L  L I T W I N O W I C Z  
L w ó w , Z r b l ik ie w lc z a  18, parter.

M A U ST R II" P o lsk ie  Zakłacy P rz e -  
yyiłlAnA 1 U li mysłu S p o rto w e g o

j  Spółka z ogr odpow.
LW ÓW . PL. IIA RJACK  4, Te t 1125. 

iiK L S P : AKADFMICKA 22.
(Gmarh Hotelu Euron jskiego) T e ;. 3C23.

H  MASZYNY 00 PISa NIA Ł y i  w y  —  s a n k i  —  n a  r t y
Wszelkie przybory sportowe

JAiÓB R O S E N M A N
Lw ów , Ab a d e m le tc a  88. Telef. 19-61.

Maszyny do pisania „GRZE? 1 (fldl r j
m aszyny do r  chow ania 

B c i a  H O H N ,  ) M  ME IWIIIE
ul. K o io lu e z k i l a . -------Tek 5-w. ■  S P O Ż Y W C Z E  U

| PRZYBORY ELEK TR Y uZN E 50 cytryn w Hamulce
nosić ^e^zie ten, który *upił paczkę 
„ GRUMIiY* czysty sok c trynowy 
w proszku. „AGRUMliWA* nie jest pro­
duktem chemicznym, lecz ciystym  pro­
duktem owocowym, co Mlejfki Urz u 
Zdrowia we Lwowie analizą N, 2535|25 

zatwierdził.
Generalna reprez. na Polskę 

. T Y T  A  N Y ‘ L w  w, Rz fu tc k a  6

O  . I n a S A  L a to n .i e lek tr . k ie - 
D d l l S T l t S y  s to n k o w e , ża ró - 
w eczk i noleca hurtownie i detalicznie

A -  F R I H D F E L D
L w ó w , J a g ie llo ń sk a  9 . Tel, 34-65.

Czytajcie „SZCZUTKA“

1  W E G 1 E L ,  DBZEMO j

V m i i I  g ó r n o i i 9 i k i
SALO N OW Y  c r iz  drzewo buk. ręb 
poleca ze składów p o  oesRóta k o n k u -  
r e n o y jn y e k  ze składów  K A R B O ,  

h o p e r D lk B  19. Nr. tekf. 8b8,
LWOWSKIE BIURO OPAŁOWE 

f lC '  L w ów , B ra jcro w sk a  10.
sprzedaje węgiel i kuks g irnośląski, jn- 
koteż drzewo bukowe rębane na raty 
i za uo»ówką po cenach konkurencyj- 

nych od 1 q tr° tr  począwszy.
W J ^ G H E I ,  oraz K O K S  

z  najlepszych Jcu-slń, wago owo i detijllcznie 
od *0 ctn. mtr. z dostawi nrzed dom 

po cenach foa dzo p zystęp ych 
poleca biuro węglowe 

B r a ć  a D P I “  | |  HOU s r v  
L'-ów , u . Fredry 8, mezanin. — Telefon 687.

laserujcie 
1r  „Gazecie Porannej‘

flENY OGŁOSZEŃ:
Ta wiersz 1-szpalto wy milimetrowy 

(szer. 30 mm.) ogło-zenia zwykła za 
tekstem 12 gr., za wirrsz 1-szpalt, mili- 
mi trowv iszer. 60 mm.) nadesłane i ne­
krologi 30 gr., za wiersz 1 „zi alt. mili- 
meRowy iszer. 60 mm.) po kronice, 
laski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr., za wiersz 1-szpalL milimetroww
(szer. 60 mm.) w tekście (kroniki, w 
pertnar. dział ekonomiczny itd.) 40 gr, 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 
60 mm.) na pierwszej stronie 45 gr. 
Drobne egłoszenia' do 7 groszy za wyraz, 
dla potrzebujących pracy po 2 grosze za 
wyraz, cała skona ogłoszeniowa . 285 zł

' l t  strona tekstowa 480 *1. •* 1„ cała itro 
n: pod nagłówkiem (1-sza) 570 zł. poL — 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. — 
Odpowiedzialność za terminowy druk nie 
przyjmujemy. - .  Porta przekazów nie boni- 
fikujemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszenio­
we są podzielone na 8 tmów 1 szpalt), 
tekstowe na 4 łamy (szpalty).

PRENUMERATA:
M iesięczn ie .....................ZL 3.7)
Z dostawa aa mleiscn lub

przesyłka pocztowa . Zł. 4.8# 
Za g r a n i c a .......................Zł. .5.50

fwydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza.
l  Drukami Spółki Akcyjnej Wydawniczw ppa zarządem J. Ptockisgo we Lwowie. NaieSjtośó pocaiswą epiaseae (roaaitana wumw, NtŁT tiitU A a  is aaA


